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Lwowie — Wtorek dnia 13. Lutego 1894. R o k  X X X I V .

“w y c ł i o d z i  ć L - w ó c ł x  w y d a n i a c h ,  

dla Lwowa o godzinie ft w południe — d la  prowincyi o godzinie 7 wieczorem.

BIU RA  B E D A R C Y I: Ul. Karola Lrdw ika 1. 5 
Otwarte od godziny 9. do 12. w południe.

BIU RA  A D M IN IS T R A C JI: Ul. K arola Ludwika8 
(sklep). Otwarte od raua do 7 wieczorem. 

Ogłoszenia ł  przedpłatę przyjm ują we L w ow ie.
Administracja Gas. Nar. ul. Karola Ludwika 1. 3. 
w Paryin C. Adam (Ciborowski), 38 rue de Yarenne 
Paris, — we Wiedniu: J -  .tenstoin & Yogler (Otto 
Maas), Walflschgasse 10; Rudolf mosse, Sei—rstadte 2. 
A. Oppelik, Griinangergasse 12; M Dukes, Wollzeile 6- 
H, Schallek, Wollzeile 11 i J. Danneberg, I. Woll­
zeile 19 — wHambnrgu: A. S teiner,— w  Frank 
fu re ie  n M.: Haasenstein & Y igler i G .L. . a i be &O 

  arszawie: Beichmann & Freudler.
CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zw yczaj ne za je-

dnoszpaltowy wiersz dobnym drukiem lub jego 
miejsce 6  et. N adesłane *» wiersz lub jge 

miejsce 3' et. Głosy publiczności za wiersz
lub jego miejsc© 60 ct. „Prywatna korespon- 
deneya“ 3 ct. od wyraz1 ^Karty korespon­
dencyjne dla drobnych ogłoszeń 3 0  ot.

Noto a v y  s t a d u
L w ów  d. 12. lutego.

Uchwalenie reformy ustaw szkol­
nych w myśl wniosku hr. Stanisła­
wa Badeniego, dokonane na sobo- 
tniem posiedzeniu sefrrm stanowi 
niewątpliwie najważniejszy wypa­
dek w ciągu tegorocznej sesyi, a 
nawet, można to śmiało powiedzieć, 
nada charakterystyczne piętno dzia­
łalności sejmu w ciągu bieżącej ka- 
dencyi wyborczej.

Dwa są momenty główne, zna­
mionujące uchwaloną reformę wy­
chowania elementarnego w naszym 
kraju : oprócz owego ulżenia wło­
ścianom ciężarów, połączonych z u- 
trzymaniem szkół, ma ona drugą 
jeszcze znamienną cechę, bez po­
równania donioślejszą, niż kwestya 
pieniężna.

Mianowicie uchylają owe usta­
wy charakter lokalny szkoły ludo­
wej — oddają ją stanowczo pod 
w p łjw  ogólnego systemu oświaty 
przez kraj za najodpowiedniejszy 
uznanego. Delegat Wydziału po­
wiatowego, który odtąd będzie miał 
zapewniony głos w Badzie szkol­
nej miejscowej, będzie tam — jak 
to słusznie komisya szkolna w SDra- 
wozdariu swojem podniosła, stał 
na straży interesu ogólnego, zasad 
kierowniczych przez władze szkol­
ne i ustawami wskazanych.

Befo^ma szkoły ludowej, uchwa­
lona na sobotniem posiedzeniu, by­
ła oddawna podnoszoną, — ale te­
raz dopiero sprawa dojrzała do 
załatwienia, dojrzała do tego sto­
pnia, że sejm j e d n o m y ś l n i e  
zam im ił wnioski komisy., szkolnej 
w uchwałę.

Poprawki, jakie były stawiane, 
dotyczyły tylko szczegółów cyfro­
wych — nie zasady. I ta właśnie 
jednomyślność wszystkich stron­
nictw w uchwaleniu tych ustaw, 
podnosi ogromnie doniosłe znacze­
nie tego pamiętnego wypadku.

immim p n i a i  armii
fran ou skle j.

*■ Lwów d. 12. lutego 
Kiedy w zeszłym  roku opinia nie- 

tnieoka a następnie rajchstag zajmy­
wał się projektem pomnożenia armii 
niemieckiej, kierujący we Francyi opi­
nią publiczną wydali zręcznie hasło, 
fte należy przyjąć z rezygnacyą fakt, 
iż w  nbieganiu sję o liczebną przewa­
gę wojskową Niemcy zostały zwycięz­
cami i pozostaną, że jednakowoż z dru­
giej strony Francja co do liczby lu­
dności znacznie uboższa od Niemiec, 
powin a się tem gtręcej zająć pod 
wzgl9dejn i ak°6ci Ulepszeniem swego

ustroju wojskowego, mianowicie jak  
naj rozlegle; szem podniesieniem i  pie­
lęgnowani em ofióerów i podoficerów. 
Przeciwnicy takzwanego przedłożenia 
wojskowego w  Niemczech — tak socyali- 
ści z zasa 7 wrogi jak i wolnomyślni dla 
innych względów — nam.ętnie uohwy- 
cili się tej widocznej układności Fran­
cuzów, i tem odważniej propagowali 
walkę przeciw „molochowi militaryzmu“.

Wrychle się jednak okazało, że ta 
układna rezygnacja Francuzów była 
tylko obmyślaną na czas walki parla­
mentarnej w rajchstagi, fintą, przezna­
czoną na to, aby przyjść w pomoo o- 
wym przeciwnikom przedłożenia woj­
skowego w Niemczech. Po cichu 
przygotowano całkiem co innego. Na­
gle uważają, francuska władza wojsko­
wa i taksamo komisya wojskowa Izby 
posłów, za właściwe, postawić na dzien­
nym porządku kwestyę ponownego 
wydatnego pomnożenia liczby armii, 
zamyślają nawet o daleko sięgających  
krokach, jak powołanie Arabów ^  
gierskich do armii i powszechne zni­
żenie służby pod chorągwią na dwa 
lata, a względnie na jeden rok, a to 
jedynie w oelu, aby kadry były w sta­
nie przyjąć jak największe mnóstwo 
rekrutów.

O ile wiadomo, zamiary te francu­
skich polityków wojskowych są je ­
szcze m g liste ; rzecz atoli pewna, 
że skoro te zamiary wyraźnie się za­
rysują, reprezentacya kram wśród po­
wszechnego w szystkich stronnictw o- 
klasku przyjmie projekty swoich po­
wag wojskowych i militarnych, choć­
by jak rozległe i kosztowne. Tem się 
blw iom  — jak pewne poważne czaso 
pismo berlińskie z westchnieniem  po­
wiada — patryotyzm  francuski korzy­
stnie różni od niem ieckiego, że tam­
ten nie marudzi i nietarguje się, gdy 
ojczyzna do ofiarności swoich obywa­
teli apeluje — czego francuska repu- 
b ka parlamentarna przez ostatnie 20 
lat mnogie złożyła dowody. Niem ie­
ckie przedłożenie wojskowe zostało 
przez rajcbstag przyjęte, ale jak  w y­
padną projekty, dążące do. pokrycia 
ogromnych dorazowyck .i oorocznych 
kocntów tej reform y,'to  jeszcze 'n ie  
wiadomo.

Rzeczą jest już wiadomą, że fran­
cuska administracya wojskowa od 
czasn uchwalenia niemieckiego przed­
łożenia wojskowego rąk nie założyła, 
ale pracowała tem skrzętniej, im bar­
dziej z góry była zdecydowaną, we 
właściwej chwili dopędzió Niemcy Ja­
koż poczyniła już wszystkie przygoto­
wania, aby, skoro administracya woj­
skowa i parlament zgodzą się co do 
miary na pomnożenie arm ii, tylko co 
do miary, bo pomnożenie jest juź w 
zasadzie postanowione — natychmiast 
z całą skrzętnością, ze zbiornika ży ­
wych sił narodu, wydobyć i do służby  
wojskowej powołać w szystkie jeszcze  
nieużywane a zdolne do tego żywioły, 
aby już w czasie pokoju mieć w p o ­
gotowiu pospolite całe ruszenie, l>- 
vee en masse.

Jusció, jakkolwiek twarde są głowy  
niemieckie, fakt ten posłuży rządowi 
do presyi, do wydobycia funduszów  
na ustalenie uchwalonej z takim mo­
zołem reformy wojskowej. Niemcy ry­
walizować będą na polu organizacyi 
wojskowej z Francuzami przewagą  
liczby ludności i rygorem swoim, 
Francuzi z Niemcami większą zamo­
żnością i dzielniejszym  duchem. Ale

m m m m

każdy człowiek z sercem i  rozumem  
pyta z trwogą: na ozem i k iedy te  
wyścigi w zbrojeniach się skończą...

Niesłychana obłuda.
Prokurator św. Synodu, tajny rad­

ca Pobiedonoscew przedłożył niedawno 
carowi obszerny raport o stanie pra­
wosławia w roku 1891 i 1892, z które­
go ogłoszono w dziennikach niektóre 
charakterystyczne ustępy.

Najjaskrawsze ustępy poświęca spra­
wozdanie katolicyzmowi i Polakoij 
Południowo-zachodnie i północno-zC>. 
chodnie prowincye nadw śiańskie sta­
nowią — w edług sprawozdania — sie­
dlisko wrogich spisków przeciw Ro- 
syi, przeciw rządowi i prawosławiu. 
„Walczący w interesie Rzymu i  pol­
skich dążeń rozwinęli w ostatnich cza­
sach szczególniejszą energię, aby tam ­
tejszą ludność podburzyć do nienaw i­
ści przeciw Rosyi i prawosławiu. Dzia­
łalność tę w ieńczy dobry skutek, w ie­
lu bowiem prawosławnych przechodzi 
w tych krajach na katolicyzm. W gu- 
bernii grodzieńskiej odszczep’eńców  
tych jest ogromne mnóstwo. Zbierają 
się oni n \ zgromadzeniu, na których  
odczytywane są w polskim języku b un ­
townicze książki i broszury po^burza- 
jąoe przeciw rosyjskiemu rządowi i 
prawosławiu. Polityczne wrogie dla 
Rosyi usposobienie tych odszczepień- 
ców ma niemałe znaczenie. Wyrażają 
oni głośno i bez ogródek swoje ubo­
lewanie nad niepom yślnym  wynikiem  
powstania polskiego i wołają: W n iesto­
sownym czasie urządzili wtenczas pa­
nowie pow stan ie; gdyby przyszło na 
to, co mamy na myśli, wówczas my 
w szyscy chw ycilibyśm y za broń! — 
Pod tym  względem  całą w inę pono­
szą polscy duchowni i ich agitacya.“

Sprawozdanie omawia następnie 
„szkody“ i „klęski14, zrządzone przez 
niemieokich kolonistów w  południo­
wych prowincyaoh i skarży się, że  
rosyjskie klasy w ykształcone nie onoą 
popierać rządu w walce ze „złem  
żyw iołam i44. Przeciwnie — racyońali- 
styczne sekty znajdują wśród najbar­
dziej oświeconych um ysłów w carstwie 
wyznawców i popleczników, co odnosi 
się przedewszystl ;em do sekty sztun- 
dystów, która ma także polityczne  
znaozenie, gdyż związana je st najzu­
pełniej z Niemcami i niemiecką kul­
turą, z instytucyam i Zachodu i jego  
wolnomyślnemi urządzeniami.

Szkody, jakie —1 wedle sprawozda­
nia — zrządza propaganda sztundyzmu  
w Rosyi, są niezm ierzone „agitacya bo­
wiem  zmierza n ietyle do religijnych, 
ile do poi Ltycznycn celów. Sztundy- 
ści krzew .ą wśród ludności idee o nie- 
użyteczności. obecnego systemu społe­
cznego, o bezcelowości władz i urzę­
dów. Jednem słowem , sztunda jest  
strasz1 iwem zjawiskiem , które na Ro- 
syę sprowadza, olbrzymie, z niczem  
niedające się porównać k lęsk i.11 W pływ  
żydów na prawosławie i moralność 
prawowiernych je st — w edług sprawo­
zdania — mniej n iebezpieczny, niż ka­
tolicyzm  i protestantyzm ; mimo to 
jednak rząd winien czuwać nad ż y ­
dami.

Powyższe sprawozdanie jest n ie­
wątpliwie ciekawym dokum entem ; ma­

my w niem rzadkie nagromadzenie 
kłamstwa, obłudy i  „świętoszkowstwa  
prawosławnego44, osłonięte maską dba­
łości o dobro „narodowej44 religii, o 
bezpieczeństwo państwa i tronu. Nie 
pomylimy się — powiada (Izas — przy­
puszczając, że nadanie tak znacznego  
-ozgłosu sprawozdaniu Pobiedonosce- 
wa jest rozmyślne i że raport ten ma 
być odpowiedzią na skargi katolików  
i* protesuantów, podległych rosyjskie­
mu berłu, które znalazły silne echo 

r całej prasie europejskiej. Według 
Zapatrywania prokuratora synodu, pra­
wosławie w R osy’ n ietylko nie w ystę­
puje w charakterze wojującego kościo­
ła, ale jest wpi ost uciskane i gnębio­
ne przez inne wyznania. Możnaby się 
śmiać z tak oczyw istego przekręcania 
prawdy, gdyby ta przewrotna obłu­
da nie pokrywała okropnego stanu 
rzeczy !

p o w ie ś ć

Kazimierza Rojana.

[C ią g  dalszy.]

-  Sto g u l d e n ó w - odzywa się w tej
chwili ktoś z za filaru. .

Powotaje szmer zadziwien • 
uderza silnie krew do głowy. ,
stoi w ponsach. — Proszę — P° 
komitetowy.

Z za filaru wychyla się ręka po Du‘ 
kiet, podając pieniądze. Dyla to ręka, 
ubrana w granatowy kolor z czerwonych 
ułańskim manszetem.

• • * • •
Tak opowi_dała babka Niedziedzka, 

zabawiając wnuczęta swoje w świąteczny 
dzień jesienny.

Zmierzch zapadał. W pjecu g ra ł or­
ganowym głosem o g ie ń , strzelając od 
czasu do czasu dla rozmaitości.

Przy wesołej muzyce palacjch się 
«zczyp> szczególnie gdy na dworze dżdży­
sto i chłodno, baje się chętnie a jeszcze 
cłętiiiej bajan słucha.

Więc babunia zawsze z ochotą opo­
wiada wnukom o dawnych czasach, zwła­

szcza, że i dla niej samej przerzucać 
kartki wspomnień miło, kartki zapisane 
uśmiechem i łzami. Tu i tam upiększy 
obrazek, doda mu coś niebywałego, zmy­
śli czasem jakiś szczegół, lecz koniec 
końcem całość jest prawdziwa, zajmują­
ca, barwna. Babunia opowiada szybko i 
płynnie, dobiera nieco teatralnych efe­
któw, w których się lubuje, urywa na 
krótką chwilę w tych ustępach, gdzie 
rzeczyi stość trzeba w opowiadaniu prze- 
d o w f^  -ba(3z . ^ a teg0) ^cby dziecięta nie 
1 °jcu Zbad* &X szczerej urawdy o matce 
wie . Io ś ; z> Ze »  zmienionej osno- 
pnklej, Wl |*,r *.ed®tawi si§ znacznie wy­
lania, prędzej1™/ dlatego że oabka Me-

wej drogi na manowce 1 ‘ W 1. z Pr .a*
nachodzi łatwo ten  35/ ? a’ °-d'
lomowna Staruszka Sdz,ewpadłszy w matnię 
slow w y , wykręCa sie z niej sia­
nem-. Zwykle w tym razie wygłasza 
spójnik jąki np. „więc“ i urywa. Do- 
wóa to, że szuka zgubionej po drodze

^ D z i ś  oto siedzą sol-" we |.roj 0 w
nialni M  fotelikach usuniętych w tró j.
Ł t  nrzedniemi nogami do . ’eH e. Bab­
ka trzyma się «ztywn.le> Prosto> “ ówi 
nredl ? gestykuluje rękami, czasem mu- 
śnie pafcem po małym nosku, czasem 
rozsunie fałdy fartuszka 1 strzępię go...
o!, dla zwyczaju, bo J a'
w t pyłku. Musia sparła łokieć na ko-
lanief umieściła bródkę W wygiętej dłoni

i tak patrząc z pod rzęsów na babkę —
słucha. Słuchając, m yśli o matce i o ba­
lach. I  jej czas już na bale... i na nią
przychodzi kolej ujrzeć u drzwi wcho-
dowych kogoś, co później zaprzątnie na
długie tygodnie, może miesiące ghm ę i
serce. Genek słucha także, lecz nieco
inaczej niż siostra. Umieścił się n iedba­
le w fotelu, założył nogę na nogę, we­
tknął szyję w kołn,erz i bawi się skła­
daniem i rozkładaniem ćwiartki papieru,
która była już wachlarzem, listem, h ar­
monijką i koniem.

Inacze1 on trochę myśli od siostry o 
dawnych czasach. Muszka żyje z rodzi­
cami tu na ziemi, bawi się, kłania się 
nieznajomemu rotmistrzowi w zastęp­
stwie matki, tarczy  z nim  kotyliona... 
Genek szuka ojca myśią między gwiaz­
dami, i pyta się próżni: gdzieżeś mi go 
podziała., ty złowroga zpgadk owość 
Z tej;o zapytai ią rodzi się w nim tęskno­
ta... Chciałby jak  najprędzej być w do­
mu, zasiąść przed swoim kajetem i po­
mówić z ojcem sam na sam.

Genek .łożył niedawno ostatni rygo- 
rozum, je s t doktorem i wypoczywa teraz 
od kilku tygod To jest pozornie tylko, 
wypoczywa o tyle, że nie uczy się już
ystaw_ -  wszelako pracuje teraz może 
więcej niż dawniej. Czyta szalenie wiele, 
nocami pisze 5 lecz że jedno i drugie 
sprawia mu przyjemność, przynosi we­
wnętrzne zadowolenie, więc nie uważa 
tych czynności za pracę. W ogóle zmę­
żniał cokolwiek w ostatnich czasach,

Klfs&a FrancazDw w T i i i t n .
Lw ów  d. 12. lutego.

Wykazaliśmy byli szczegółowo, ja­
kie niezmierne znaczenie historyczne 
ma a i praktyczne mieć będzie zajęcie 
Timbuktu, klucza środka A fryki przez 
Francuzów pod wodzą podpałko wnika 
Bcnnier’a, „jeżeli się tam utrzymają11. 
Jak wiadomo, oddział ten poniósł w iel­
ką klęskę, o któreu następujące szoze- 
g<Hy ogłoszono w Paryżu.

Cywilny gubernator Sudanu fran­
cuskiego Grodet potwierdza w obszer­
nej de uszy do ministra kolonij wiado- 
mośoi o zmasakrowaniu oddziału pod­
pułkownika Bonnier’a — sprawdziły się 
więo najczarniejsze obawy.

Kolumna złożona z 5. kompanii 
strzelców sudańskich i plutonu 11. kom­
panii, z całym sztabem z podpułk. Bon- 
nier i majorem Hugueny na czele, zo­
stała w oDozie w Dougoi pod Goundam 
irzez Tuaregów (mieszkańców pustyni 
lahary) izęśoią konnych, a częścią uy l- 

k p ^  iąjioe i  noże uzhrojonyał- napa­
dniętą i zniszczoną. Kapitan Nigotte, 
raniony w głowę, zdołał zbiedz do po­
zostawionego w tyle plutonu i  przy­
niósł wiadomość o wypadkach do Tim­
buktu. Z  kolumny, liczącej 150 ludzi, 
zora ło  zasiekanych 9 oficerów, 2 euro­
pejskich sierżantów, 1 tłumacz, tudzież 
1 sierżant, 6 kaprali i 61 strzelców  
ki_jowców. Także podpułk. Bonnier 
poległ.

Kapitan Philippe, dowodzący w  
Timbuktu, posiada 300 karabinów i 6 
armat, i zapewnia, że się trzymać mo­
że, pomimo iż Tuaregowie aż pod Tim­
buktu podjazdy swoje wysyłają. Spo­
dziewa się też posiłków od majora 
Jofltre. Mieszkańcy Timbuktu trzymają 
z załogą francuzką, Podsekretarz sta­
nu w m inisterstwie kolonij został przez 
gabinet upoważnionym, utworzyć je ­
szcze 4. batalion strzelców sudań­
skich, tak iżby gubernator Sudanu 
miał 16 kompanij krajowców do roz­
porządzenia.

W Izbie posłów ośw; dczvł w so­
botę m inister prezydent Perier, że na 
razie nie wrypada badać, na cięży  
odpowiedzialność za ten bo asn w y­
padek. Rząd, jeżeli będzie pociągnię­
tym, nie myśli się zasłaniać faktem, 
że b izały niekmre przedsięwzięcia  
przekwapiane. Rząd nakazał był, nie

mniej lęka się ludzi, pogodniej i wese­
lej spogląda przed siebie. Kto dawniej 
znał niebieskie jego oc^y z odcien.em 
stalowym, co przypominały modrą toń 
jeziora, odbijającą w sobie ciemne nie­
bo przed burzą, teraz zauważyć musi, 
że chmury z niebios się usunęły, a zo­
stało tylko pogodne przeźrocze. Wycho­
dzi codz.iennie przed wieczorem do mia­
sta na przechadzkę.. Bawi dość długo, 
nieraz dwie i trzy godziny. Nie pyta go 
nikt gdzie chodził. Przechadzki te służą 
mu doskonale, gdyż zawsze wraca oży­
wiony, wesoły, z pogoda w oku.

Długo jeszcze'opow iadała babka te­
go wieczora wnukom o ich rodzicach. 
1 wie, iak to po owej pamiętnej zaba­
wie, . Henia sypiać nie mogła nocami, 
ul wstawała z czerwoDemi z bezsenno­

ści oczyma, jak  płakała cicho ukryta 
gdzieś w kąciku.

Potem roztoczyła staruszka przed 
wyobraźnią wnuków kilka obrazków 
świetlanych, drgających promieniami 
szczerej, głębokiej miłości, gdzie matka 
ioh szalała z radości, ujrzawszy przez 
okno lub na przechadzce pięknego rot- 
mistrża. D a ^ j nastąpił opis zb żenią 
się pary zakochanej u 'państw a Swidzic- 
kich na wieczorku, w ży ta  Sulimy w do­
mu dziadków, oświadczyny itd. itd. 
Wreszcie zagrały organy veni creałor, 
przy których Muszka opuściła bezwła­
dnie ręce na kolana i westchnęła.

Sądziłby kto może, że opowiadanie 
babuni było zwyczaj nem  sobie przygo-

*apus*czaó się w żadne w ypraw y woj 
skowe bez zasięgnięcia rady rządu. 
Dow iedziaw szy się o zajęciu Timbu­
ktu rząd d. 24 stycznia polecił guber­
natorowi Sudanu telegrafem, aby ko­
lum nę pułkowrika Bonnier’a, skoro ty l­
ko loliczności na to pozwolą, ode­
słał do Francyi i roztropne poczynił 
zarządzenia.

O dozytawszy podane wyżej donie­
sienia gubernatora, dodał Perier : „Rząd 
nakazał przez te^graf, aby natych­
miast wysłano potrzebne posiłki, i za ­
razem zarządził, aby w razie potrzeby  
wyprawiono dalsze posiłki z A lgi°ry . 
Na żaden zas sposób mowy być nie 
może o tem, abyśm y ustąp ili z Tim­
buktu, jakiekolw iek zaszłyby tam smu­
tne wypadki. F r a n c y a  s i ę  n i e  c o ­
f n i e ;  ustąpienie byłoby nieostrożno­
ścią ze względu na nasze bezpieczeń­
stwo na północy i na południu.14 O- 
świadczenie to przyjęła; Izba huczne- 
mi oklaskami.

Oprócz depeszy Grodeta, ogłoszoną 
została depesza dowodzącego w Tim­
buktu kapitana Philippe. Telegram ten 
donosi: Konni Tuaregowie, za którymi 
szli pieehury zbrojni w lance i noże, 
wtargnęli z kilku stron do obozu w  
Dougoi, i rozrzucili piramidy karabi­
nów, tak, iż strzelcy do nich dostać 
się nie mogli. Jeden kapitan zdołał 
umknąć z kilkoma żołnierzami.

Kap.tan Philippe dodaje, że musiał 
bardzo ograniczyć rekonesanse, ponie­
waż T u j  "egowie’ zaraz po owej spra­
wie w Dougoi licznemi pocztami prze­
biegają najbliższe okolice miasta, i 0- 
pasują j© kołem, które się to zjawia, 
to za zbliżeniem  wojsk francuskioh zni- 
ka. Flotyli kazał wstrzymać się z od­
płynięciem. Kapitan ma podostatkiem  
żywności aż do nadejścia posiłków. Lu­
dność pragnie spokoju; przyjęła Fran­
cuzów dobrze, i nawet odległe miejsco­
wości ofiarują się z poddaniem. Han­
del zastanowiony, stan zdrowotny do­
bry.

Piękna cywifizacya.
Dyskusya w sprawach kolonialnych 

w budżetowej komisyi parlam entu n ie­
mieckiego bardzo niepoczesnym blaskiem 
obrzuciła przedsiębiorstwa handlowo- 
kolonialne niemieckie w Afryce. Ohydny 
handel niewolnikami, iaki prowadziła 
firma hamburska W olier st Brohm, 
którą to sprawę poruszył socyalistyczay 
poseł Bebel w komisyi, zniewoliła ko­
misarza rządowego, dr- Kaysera do po­
tępiającego oświadczenia tak kategory­
cznego że mu uznania nie odmówił 
dziennik paryski Temps. A sprawa ta 
poć' względem międzynarodowym o tyle 
mogła być drażliwszą, ze firma rzeczona 
w czasie wojny Francyi z Dahomoyem 
zaopatrywała w zam.an za niewolników, 
Dahomeyczyków w broń systemu W in­
chestera.

Pospieszają też dzienniki niemieckie 
z zapewnieniem, że wypadek ten od­
działa korzystnie na rokowania, jakie 
się toczą pomiędzy rządem francuskim 
i niemieckim w sprawie rozgraniczenia 
sfery interesów francuskich i niemiec­
kich w krajach pozakameruńskich. Nadto 
Przyjęl'a taż komisya wniosek posła Gró- 
bera, żądający zaprowadzenia przepisów 
karnych na handel niewomikami po za

dnem opowiadaniem? W łaśnie, że nie. 
Oto niedawno nadszedł list z Podola od 
Dojańskich, że przyjeżdżają oni w waż­
nych sprawach na kilka dni do miasta. 
Wybierali się przez całą wiosnę i lato, 
lecz że różne nasuwały się przeszkody, 
więc dop!ero w jesieni postanowili przy­
wieść zamiar dc skutku. Tę okoliczność 
postanowiła pani. M eiania wykorzystać i 
bez długiego namysłu ułożyła plan wię­
kszej zabawy, jaką wyda dla Dojańskich 
i wnuków we własnym domu. Zamłoda 
jeszcze była Muszka, by ją  prowadzić 
na bale publiczne, domowych zabaw 
Sulim a nie urządzał, więc nie pozosta­
wało nic innego jak tylko zaaranżować 
u siebie wieczore : na cześć Dojańskich 
i tu zbliżyć według dawno ukartowane- 
go planu dwie młode pary ku sobie. A 
że dzień przyjazdu Doianskich zbh a 
się szparko, więc wypadało znowu za­
pukać niecc. do serduszka Musi pod ha­
słem „obudź si* .

Otóż babunia w ten sposob bodn ia  
ia z nieświadomości, uprawiając mister, 
nie grunt pod przyszły zasiew. Była to 
zat«m taktyczna przygrywka babki Nie-
dziedzb ej. ,

Oczywiście, że na zakończenie opo­
wiadania, dowiedziały się wnuczęta o 
bliskim przyjeździe Dojańskich i o za­
bawie. którą babunia dia nich urządzić 
zamierza.

granicami Niemiec przez obywateli nie 
mieckich, który to handel dla braku 
odnośnych zastrzeżeń karnych, mógł 
dotąd ucnodzió bezkarnie, i jak pr^J" 
kład powyższy stwierdza, praktykował 
się, moralne chyba tylko wywołując 0- 
burzenie.

Więcej jeszcze oburz' ,ącego wraże­
nia sprawiają wypadki, które przed kilku 
tygodniami zaszły w Kemerunie, znane 
pod nazwą buntu wojskowego 1 ameruń- 
skiego, które do krwawego doprowa­
dziły starcia, a początek i powód któ­
rych dopiero więcej s.ę wyjaśnia i na 
sprawę samą szczególnie dla admini- 
stracyi niemieckiej wcale niepochlebne 
rzuca światło. Zajście to bowiem, ozna­
czone do tego czasu krótką nazwą ro­
koszu wojskowego, które na chwilę od­
dało rezydencyę gubernialną w Kame­
runie w ręce zbuntowanego wojska, 
spowodowało zabicie kilku urzędników 
niemieckich i spalenie paru gmachów, 
ażeby następnie zostać uśmierzonem 
przez ogień statku wojennego „Hyeny41 
i stracenie mnóstwa ludzi, miało wątek 
i powód właściwy, który teraz dopiero 
się odsłania, a mniemanych zbrodniarzy 
w wysokim usprawiedliwia stopniu

Jeden z naocznych świadków wypad­
ku rzeczonego w korespondencyi do nie­
mieckiego dziennika Berliner Tageblatt 
obszernie przebieg jego opisał i dał też 
wyjaśnienie całej sprawy. Bunt rzeczony 
nie był bynajmniej skutkiem spisku prze­
myślanego i z daleka z rozmysłem przy­
gotowanego, ale chwilowym wybuchem 
bardzo zrozumiałego i uzasadnionego obu­
rzenia, wybuchem, którego wątek, począ­
tek i przebieg, bodaj na zaszczyt wycho­
dzi dla tych, którzy pomiędzy szczepami 
murzyńskimi występują w roli cywili- 
zatorów. Korespondencya rzecz na, którą 
dziennik niemiecki, jak  twierdi jego re- 
dakcya, mocno jeszcze złagodził w naj­
drastyczniejszych ustępach, stwierdza bo­
wiem, że wybuch rokoszu pomiędzy od­
działem wojska przeważnie z zaciężnych 
Dahomejczyków złożonego, nastąpił zu­
pełnie niespodziewanie, a to z tego po- 
w u, że kanclerz gubernialny p. Leist 
kazał p u b l i c z n i e  o ć w i c z y ć  żoi  y 
ż o ł n i e r z y ,  wymierzając każdej po 10 
piag batogiem  ze skóry hippopotama 
ukręconym, za to, że nie dosyć praco­
wały w phntacyi, a że n a  d o m i a r  
m ę ż o m  o ć w i c z o n y c h  n i e w i a s t  
k a z a ł  s t a n ą ć  do szeregu j a k o  a s y ­
ś c i e  za  r z ą d  z o n ej  p u b l i c z n e j  e- 
g z e k u c y i .

Korespondent, którym jest joden z u- 
rzędników gubernialnych, wywoazi d“lęj, 
że ‘;ak zweuy bunt skierowanym był 
właściwie tylko przeciwko osobie kan­
clerza Leista, na którym oburzeni okru­
cieństwem jego żołnierze chcieli zemstę 
swoję wywrzeć i że, jak nie mogło być 
iuaczej, z napadu na dom gubernialny 
wywiązała się walka orężna, która zrazu 
sprowadziła zabicie paru ludzi, zniszcze­
nie kilku gmachów i ucieczkę załogi bia­
łych, a uastęunie pc przybyciu statku 
wojennego „Hyeny“ i wylądowaniu jego 
załogi zakończyła się rozprószeniem ro­
koszan, którzy się schronili do pobli­
skiego lasu. Nie dosyć przecież na  ̂ tem, 
bo w następstwie n i s i y l k o  z a b i j a n o  
b-z litości ażdego schwytanego z bro­
nią, ale i tych, którzy głodem przyparci 
wracali broń złożywszy i prosząc prze­
baczenia poddawali się, wieszano b >z 
dalszych formalności.

Charakterystycznem jest zakończenie 
ciekawej tej K orespondencji, w której 
autor p isz e : „Dzisiaj o wpół do 7 znow

II.

P o zn an ie .

Dojnńscy przyjechali.
Pyzate wszystko to było, opalone, 

rumiane, zdrowe. Państwo Dojańscy 
mieli wypisane na twarzach dwa 
gajace frazesy: „dobrze naur się dzieje , 
jesteśm y ze siebie zadowoleni*.

On barczysty, otyty rubrcha, wyglą­
dał jak uosobienie siedmiu lat 'rodzaju, 
ona drobniejszej wprawdzie budowy, 
niemniej od niego b rła  okrąg 1 ptzl- 
chną. Gdy z babką Niedziedzką chodzili 
za sprawunkami po mieście, ta ostatnia 
przy nich wydawała się wątłą i niepo- 
kaźrą jak  zagraniczna cytryna przv 
swojskich, urodziwych arbuzach. Również 
i młodzi państwo Dojańcy nie bardzo 
odbiegli od swych rodzicow. Olek gdy 
się śmiał — a śmiał się głośno i czę­
sto -  chował pół kołnierzyka w mi jkki 
podbródek; Michasia zaś wypełniała tak 
-tarannie sukienki swoje dowodami do- 
orobytu, że te ■wyprężając się we w szy­
stkich kierunkach, aż błagały o zm iło­
wanie. Trzeba było na gw ałt zamawiać 
nowe suknie. Panie czyniły to z n ie ­
kłamaną przyjemnością. Matka i córka 
przeglądały stosy materyj w pierwszo­
rzędnych sklepach, nie mogąc odważyć 
się na wybór ostateczny.

(C. d. u.j
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ośmiu Dahomejezyków powieszono. P ię ­
kny początek Nowego Roku. Mimo tego 
kawa smakuje, człek się w końcu do 
wszystkiego przyzwyczaja, naw et i do 
ludzi wiszących w śm iertelnych drga­
niach w powietrzu.11

Korespondencya ta, jak  powtarzamy, 
napisaną jes t przez osobę, która, jak  za­
ręcza dziennik niem iecki, zajmuje w 
Kamerunie stanowisko wpływowe, za­
tem przyjąć należy, że wyraża ona, obok 
autentycznego sprawozdania, usposobie­
nie sfer urzędniczych kolonialnych.

Świeżo w rozprawach komisyi budże­
towej parlam entu niemieckiego kom i­
sarz rządowy, p Kuyser, na zarzuty 
czynione z łona komisyi, że przedsię­
biorstwa kolonialne, nie uwzględniając 
dostatecznie czynności pokojowej misyj­
nej, a zbytnio się opierając na p ier­
wiastku wojskowym, rozmijają się z za­
daniam i ludzkiej etyki, wyraził zdanie, 
że wobec dzikieh plemion' murzyńskich 
militaryzm uważać należy za najw ła­
ściwszy pierwiastek kulturny ^-cyw ili­
zacyjny. Zdaje się, że nie'm ożni, nawet 
pomyśleć o jaskrawszej ilustracji orze­
czenia powyższego, jaką jest ta, którą 
daje sprawozdanie i wyjaśnienie tak 
zwanego rokoszu wojskowego w Kame­
runie.

W Y S T A W A .
Retrospektywny dział malarstwa.

Podaliśmy na tern miejscu przed nie­
dawnym czasem ciekawsze szczegóły ty­
czące się organizacyi wystawy restrope- 
kty wnej m alarstw a; dziś uzupełniamy 
notatkę naszą nowemi a uwagi godnemi 
wiadomościami.

Jedno z najzaszczytniejszych miejsc 
na wystawie zajmą prace Kossaka, ojca, 
artysty, który jak  wiadomo, niepospolite 
położył zasługi na polu sztuki polskiej i 
wielki wpływ wywarł na jej dalsze losy. 
Pragnie też komitet odpowiednio skom­
pletować jego dzieła, wybierając najbar­
dziej charakterystyczne. Ukażą się przeto 
utwory Kossaka jeszcze z przed lat 
pięćdziesięciu, między innemi „Stadnina 
końska1-, malowana przez znakomitego 
artystę w roku 1846. Bardzo typową p ra­
cę Kossakowską przyrzekła także hr. 
Diieduszycka. Komitet ma nadzieję rów­
nież pozyskać od h r  Gołuchowskiej olej­
ny obraz malowany zaraz po powrocie 
ze etudyów młodzieńczego Juliusza, a 
przedstawiający cesarza Austryi F ranci­
szka Józefa ze świtą, wśród której znaj­
duje się między innymi śp. nam iestnik 
hr. Gołuchowski. Płótno to szerokich 
rozm iarów , figury naturalnej wielko­
ści, monarcha siedzi na pysznym koniu.

K olekcja utworów Grottgera uzupeł­
nia się coraz więcej. W spominaliśmy już 
o drugiej seryi „W arszawy11 oraz o orygi­
nale „Polonii", o które czynią się stara­
nia w Rzymie i Peszcie. Dowiadujemy 
się, iż komitet zabiega nadto, aby jedno 
z największych arcydzieł Grottgerowskich 
„W ojna", będąca j'ak w idomo, własno­
ścią cesarza Franciszka Józefa mogła u- 
kazać się w oryginale na W ystawie lwow­
skiej. Z W iednia nadejdą też i „Konfe­
deraci barscy", utwór z którym łączą się 
sm utne wspomnienia z życia wielkiego 
artysty.

Dzieła Grottgera utworzą grupę od­
dzielną jak niemniej celne prace M icha­
łowskiego i Orłowskiego, o którym tak 
sympatycznie wspomina w „Panu Tadeu­
szu" Adam.

Pawilon raatejkow ski, którego plan 
okazał na ostatniem posiedzeniu archi­
tekt Skowron, przedstawiać się będzie 
rzeczywiście okazale. — Kompletowanie 
dzieł Matejki znajduje się na najlepszej 
drodze. Między innemi zwrócono się do 
p. Groplerowej w Konstantynopolu, któ­
ra z epoki pobytu genialnego artysty 
w Stambule posiadać ma ciekawe jego 
szkice ze Wschodu. W płyną dalej na 
wystawę „W it Stwosz", „Sw. Kinga", 
„Piotr Dunin" i wspaniały witraż do 
katedry lwowskiej.

Między innemi pozyskanp prace kil­
ku mniej znanych dawnych m alarzy : 
portrety Jaźw ńskiego (rok 1811), Pro- 
cińskiego (rok 1836), oraz Płonczyń- 
skiego „Widok z okolic Krakowa" (rok 
1844).

Katalog wystawy retrospektywnej ma­
larstwa i rzeźby postanowiono wydać z 
ilustracjam i w «enie jak  najprzystęp­
niejszej, iżby rozejść się mógł w. szero­
kich kołacty ; projektowany katalog fran ­
cuski spopularyzowałby dzieje sztuki pol­
skiej, według możności, za granicą.

W y d z i a ł  k r a j o w y  udzielił sub­
w encji w suinie 2.000 zł. na wystawę 
małych motorów i maszyn pomocni­
czych.

T o w a r z y s t w o  r o l n i c z e  dla ks. 
Cieszyńskiego zamierza wystawić po je­
dyncze produkty ze wszystkich gałęzi 
rolnictwa przez Towarzystwo pielęgno­
wanych, jakoteż niektóre przedmioty od­
noszące się do rozwoju Towarzystwa.

P. S k r z y ń s k i  delegat komitetu 
wystawowego na powiat żurawieński, 
złożył wyczerpujące sprawozdanie z do­
tychczasowej swojej działalności.

G ł o ś n a  f i r m a  czeska Novak i 
John  z Bubna pod P ragą zgłosiła udział 
swój w międzynarodowym dziale maszyn, 
gdzie zajmie 148 m. kw. powierzchni.

P l a e  W y s t a w y  został znów, po 
raz czwarty, rozszerzony. Zajęto dwu i 
pół morgową przestrzeń należącą do pp. 
Cieślewiczów, a po za pawilonem ro l­
nictw a położoną.

P a w i l o n  M a t e j k i ,  pełna powagi 
i wdzięku budowla, pomysłu zasłużonego 
arehitekty wystawy Skowrona, jest już 
konstruowany w lwowskiej fabryce że­
laza Piotrowicza i Szumana. Równocze­
śnie przystąpiono na placu do wznosze­
nia fundamentów.

P. p r e z y d e n t  k o l e i  p a ń s t w o ­
wych dr. Biliński zwiedził wzgórze stry j- 
skie, nie szczędząc wyrazów uznania dla 
rozmiarów i postępu robót wystawowych.

Przedsiębiorców z a g r a n i c z n y c h ,  
usiłujących wedrzeć się na plac wysta­
wowy, odprawia dyrekcya Wystawy je- 
duego za drugim. W ostatnich dniach 
dano consilium abendi impressariowi po­
lecającemu ekscentryczne pływaczki nie­
mieckie !

K R O N IK A .
Ltcóio dnia 12. lutego.

Zapiski osobiste. Prezydent kolei pań­
stwowych dr. B i l i ń s k i  i towarzyszący 
mu w podróży radca gener. dyrekcyi kolei 
państwowych dr. K n i a z i o ł u o k i  odje­
chali dziś w południe do Krakowa, żegnani 
na dworcu przez dyrektora Deymę i perso- 
nal urzędniczy. Na dworcu zjawiło się tak­
że grono posłów i osób znajomych celem po­
żegnania dr. Bilińskiego. Prezydent kolei 
państwowych udzielał wczoraj posłuchań u- 
rzędnikom od południa dc godziny 7 wie­
czorem.

Mianowania. Józef Lubowicz zamia­
nowany został adjunktem przy dyrekcyi 
biur pomocniczych w ministerstwie skarbu.

Egzamin z rachunkowości państwo­
wej i ogólnej złożyli pp. Maksymilian 
Brflck, Jan Grabowski i Marceli Trzciński.

Slaby. W dniu 20. bm. pobłogosławio­
nym zostanie w Podbereżu związek małżeń­
ski między p. Włodzimierzem Lesienieckim 
a pną Zenobią Birczakówną.

Dzisiejszy poranek był prawdziwie 
majowym. Słońce grzało ziemię ciepłemi 
promieniami a tchnienie wiosny czuć było 
w całej pełni. Po'wczorajszym dniu — cu­
downa niemal odmiana.

Z niedzieli. Dzień wczorajszy do mar- 
cowo-kwietniowych zaliczyć można. Deszcz 
przedpołudniem, śnieg popołudniu, wicher i 
nasze swojskie wielkomiastowe błoto utru­
dniały wszelaką komunikacyę. Z pośród 
rozrywek złożyły się na popołudniu: przed­
stawienie „Twardowskiego na Krzemionkach", 
które szczelnie zapełniło publicznością salę 
teatralną od góry do dołu, — koncett w 
Sokole muzyki wojskowej pod kierownictwem 
p. Rolla, który zgromadził sporą ilość pu­
bliczności i odczyt prof. Dembińskiego w 
sali ratuszowej. Wieozorem teatr brzmiał od 
oklasków dla Przybylskiego za jego „Letni­
ków" w zimowej porze wybornie przedsta­
wianych a sala Frohsinu była miejscem po­
pisu dla sztuk prestidigitatorskich prof. Mer- 
relfego.

Z życia towarzyskiego. Do najli­
czniejszych zebrań towarzyskich, na które 
stać prywatne salony lwowskie, zaliczyć nam 
wypada wczorajszy raut u państwa Dawi­
dów A b r a h a m o w i c z ó w .  Około godziny 
7* 10 wieczorem widzieliśmy formalny ścisk 
powozów zajeżdżających do kamienicy, no­
szącej nazwę domu Tennera przy ulicy 
3 Maja. Około 200 osób wzięło udział w tej 
biesiadzie towarzyskiej i tak zwane towarzy­
stwo lwowskie widzieliśmy w pełnym kom­
plecie, z dygnitarzy uczestniczyli w zebraniu: 
marszałek krajowy książę Sangaszko, p. na­
miestnik Badeni, prezydent apelacyi br. Si- 
monowicz, prezydent, kolei państwowych dr. 
Biliński itd, i nadet liczne grcmo jgosłąw 
sejmowych- Pbwsaąojiną uwagę zwracał na 
siebie radca Uiefitarzek, towarzyszący pre­
zydentowi Bilińskiemu, postać wyniosła, któ­
rej pierś pokrywa niezliczona ilość ordeiów. 
W czasie rautu, który przeciągnął się do 
7 ,2  w nocy, przygrywała muzyka wojskowa 
pod dyrekcyą kapelmistrza Rolla.

Odczyty publiczne dr. Gustawa Ro­
szkowskiego mają tę szczęśliwą, sobie wła­
ściwą cechę, że nawet dotykając treści wiel­
ce poważnej i niemal specyalnej natury, jak 
np. prawo narodów, umieją zainteresować 
szeroki ogół tak dla przedziwnej jasności 
wykładu, jako też dla wytwornej i polotnej 
formy. Tak też było i w piątek 9. bm. w 
wielkiej sali ratuszowej, gdzie znakomity 
prelegent mówił na cele Związku koleżeń 
skiego: „O sprawach społecznych w Związ- 
ku  międzynarodowym". Skreśliwszy w  wstę- 
pnem słowie genezę i zarys dziejowy Związ­
ku międzynarodowego począwszy od XVII 
wieku, wykazał jego doskonalenie się i prze­
obrażanie w miarę wzrastania cywilizacyi 
europejskiej. Z czysto politycznego zmienia 
on swój charakter na społeczny; a kiedy 
w pierwszej fazie swojej — jako nnia poli­
tyczna —• nie był wstanie zażegnać odwie- 
oznego widma wojny i musiał się ograni­
czać jedynie do tworzenia wzniosłych jako 
moralność i ścisłych jako prawo ale plato- 
nicznych teoryj — to przeobrażony w sze­
reg unii dla spraw społeczny oh, tworzy cu­
downe niemal instytucye, urzeczywistniające 
teorye i uchwały tego świetnego areopagu. 
Zaszczyt z rozwoju tych instytucji należy 
do drugiej połowy bieżącego stulecia; z ko­
lei powstają wówczas w Związku między­
narodowym unie : naukowa dla pomiaru zie 
mi zbiorowemi siłam i; administracyjna: 
dla zarządu telegrafów, dla ujednostajnienia 
poczt; dalej: unia dla ochrony własności 
przemysłowej, biorąca w opiekę dyplomy 
wynalazków, marki ochronne wyrobów; u- 
nia dla zrównania miar i wag, dla zbezple- 
czenia własności literackiej, dla publikowa­
nia traktatów i uchwał cłowyeh. Między 
najświeższemi uniami, których jeszcze nie 
ratyfikowano, prelegent kładzie z głębokiem 
współczuciem nacisk na uuię przeciwko han­
dlowi niewolnikami; między temi, co w 
najbliższej przyszłości mają wejść na porzą­
dek dzienny, wymienia unię dla spraw sa­
nitarnych i dla wydawania przestępców kry 
minalnych, dłużej zatrzymuje go troskliwość 
o związek dla zabezpieczenia praw obcokra­
jowców, aby nie padali ofiarą za jednem 
pociągnięciem kanclerskiego pióra, jak się 
to stało rodakom naszym w Poznańskiem. 
Unia dla uregulowania kwestyi robotników 
będzie koroną w  pracy społecznej między­
narodowego Związku, który bez wojen i 
krwi rozlewa dokonał jnż tyle przeobrażeń 
w świecie, łącząc narody nie dla celów za­
borczych, lecz dla prawdziwie cywilizacyj 
nych misyi, dobro ludów i państw mają­
cych na celn. Dla całości tego zajmującego 
zarysu prelegent także przedstawił admini­
strację biurową i środki finansowe w tern 
najznakomitszem całego świata stowarzysze­
niu i dowiedzieliśmy się,' że ono dokonywa 
swoich tak rozgałęzionych spraw zapomocą 
wcale nielicznej reprezentacyi biurowej i 
przy nader umiarkowanych funduszach, skła­

danych przez państwa do Związku należące. 
Czyli Związek międzynarodowy powróci je­
szcze kiedy do spraw politycznych i zasią­
dzie jako najwyższy areopag do wymierza­
nia sprawiedliwości narodom uciemiężonym? 
Oto pytanie, które znakomity prelegent rzu­
ca na koniec swego świetnego, pouczającego 
wykładu,., i nie zostawia słuchaczów bez 
nadziei epierając ją na wierze w niezaprze­
czone prawo doskonalenia się ludzkości. I  
nic dziwnego; na wyżynach ducha jak na 
wyniosłościach gór lepiej spostrzegamy świt 
oddalonych jeszcze, lecz niepowstrzymanych 
żadną siłą w pochodzie słonecznych pro­
mieni.

Odczyt prof. dr. Dembińskiego
wobec bardzo liczneg* audytoryum i naj­
wyższych powag Kościoła, odbył się wczo­
raj w wielkiej sali ratuszowej na dochód 
Czytelni katolickiej. Wymowny prelegent 
wziąwszy za temat wielką rewolucję fran­
cuską i npadek Polski — te dwa równo­
cześnie rozgrywające się tragiczne epizody 
dziejowe — z jasną dokładnością i świe­
tną wymową rozwinął ich przebieg i wza­
jemne oddziaływanie na siebie — Na Za­
chodzie wielkie i wzniosłe hasła: wolności 
i braterstwa ludów zamieniły się w rzeź 
i dziki teroryzm, a na Wschodzie obrona 
powagi tronów i przywilejów zakońozyła |ię 
grabieżą i łupieztwem cudzej własności, 
tak że nie wiedzieć od czego odwrócić się 
z większem wstrętem, czy od rozszalałego 
teroryzmu i mordów rewolucji, czyli od 
rzezi na Pradze ? Rewolucya przyspieszyła 
ostateczny upadek Polski dlatego, że 2a- 
grożone mocarstwa środkowej Europy we­
zwały pomocy Rosyi przeciw rewolucji, 
a Katarzyna przyrzekła ją  wtedy dopiero, 
aż zakończy się bliżej ją obchodząca sprawa 
Polski. Wtenczas wahające się jeszcze 
żnych względów Austrya i Prusy zgodziły 
się na jej rozbiór, mając . na celu jeszcze 
przywrócenie zachwianej równowagi państw 
europejskich. Rozdarte i podzielono Polskę 
a tymczasem na stłumienie rewolucji było 
już za późno. Pierwszy więe problemat co 
do rewolucji nie został rozwiązany. Widmo 
jej wychyla się wszędzie i dreszczem trwo­
gi przejmuje carów, odbierając im sen i 
spokój. A drugi problemat co do równo­
wagi pokojowej, czy został rozwiązany?
0 gdyby tak było! Gdyby przynajmniej ta 
ofiara, ten wielki cel —  pokój między na­
rodami osiągnęła. Wtenczas imię Polski 
chociażby umarłej, byłoby wspominane jak 
święte. Bo jak mówi poeta:
„Narody przed Bogiem stanąć muszą,
Nie z rykiem dzikich zwierząt,
Lecz z anielską duszą1'..

R a n t ak ad em ick i, który odbył się 
w sobotę w kasynie miejskiem, zgromadził 
liczną i niezwykle doborową publiczność. 
Około 10 godziny przybył arcyks. Salwator 
z małżonką, wśród obecnych zaś znajdo­
wali się: marszałek krajowy ks. Sanguszko, 
namiestnik hr. Badeni, księstwo Lubomir- 
soy, Jabłonowscy, ks. Windischgraetz i w i. 
osób z grona naszej arystokracyi. Produk­
cje wypadły niezwykle świetnie. Frida 
Scotta przecudowną swą grą wprawiła 
wszystkich w zachwyt i musiała kilkakro­
tnie brać do swych rąk mistrzowskich Cza­
rodziejskie skrzypce. Niemniej produkcye 
naszych domowreh artystów zdołałl 
welió najsubtelniejsze wymagania. Myślimy 
tu o deklamacji p. Siemaszkowej, o meso* 
logu p. Trapszy, grze p. Sladka i śpiewie 
p. Kowalskiego. Ożywienie było mniejsze 
aniżeli to bywa na innych rautach.

Zgromadzenie robotnicze zwołane 
wczoraj na ratusz w sprawie reformy wy­
borczej i wolności prasy zostało zaraz przy 
omawianiu reformy wyborczej przez komi­
sarza policyi Wenea rozwiązane. Zgroma­
dzenie urządziło z tego powodu demonstra­
cję, protestując przeciw rozwiązaniu zgro­
madzenia i żądając uzasadnienia. Następnie 
po odśpiewaniu „Czerwonego sztandarn" ro­
zeszli się zgromadzeni.

K onfiskata . Odezwa krakowskiego „Ko­
mitetu Kościuszkowskiego" została przez 
lwowską policję skonfiskowana.

S tra c e n ie  Paniuty , mordercy rotmi­
strza Barischa, odbyło się dziś o godzinie 
pół do 8 rano w drugiem podwórzu tutej­
szego wojskowego więzienia garnizonowego 
przy ul. Zamarstynowskiej w obecności asy- 
stencyi wojskowej i kilkudziesięciu oficerów 
wszelkiej broni. O godzinie kwadrans na 8 
ustawiło się naokoło podw órza pół batalionu 
30 pp. pod komendą majora Wurma, oka­
lając w ten sposób m iejsce, na którem usta­
wiono szubienicę, złożoną z prostego słupa
1 trzechstopuiowego podwyższenia, przezna­
czonego dla kata. Przed wprowadzeniem 
skazańca, ustawili się pod szubienicą kat 
z Wiednia, Seifried, z dwoma pomocnika­
mi, ubranymi czarno, Seifried nadto w czar­
nych rękawiczkach. Wśród grobowej ciszy 
wyszedł skazaniec, otoczony oddziałem woj­
ska, w towarzystwie po stronie prawej ka­
pelana wojskowego, po lewej zaś więzienne­
go profosa. Paniuta, liczący lat 26, obrz. 
gr. kat., wcale przystojny mężczyzna, wzro­
stu więcej niż średniego z małym wąsikiem 
ubrany w płócienną odzież więzienną, szedł 
krokism chwiejnym, trzymając ręce złożone 
jakby do modlitwy. Gdy ponury ten orszak 
stanął przed szubienicą, audytor Boublik 
odczytał wyrok śmierci, poezem major 
Wurm oddał skazańca w ręce kata. Kat 
Seifried wstąpił na schodki, przygotowując 
stryczek gdy tymczasem pomocnicy, podpro­
wadziwszy skazańca pod słup, związali mu 
ręce i nogi i podnieśli go w górę... Przed­
tem jeszcze kapelan wojskowy odmówił ze 
skazańcem modlitwę. Słowa kapłana powta­
rzał Paniuta z widocznem wzruszeniem ale 
głośno i wyraźnie. Od chwili założenia 
stryczka, aż do śmierci Paniuty upłynęło 
dwie minuty. Przez cały ten czas kat przy­
trzymywał skazańcowi nsta i nos dłonią. 
Pomocnicy trzymali skazańca tak silnie za 
nogi i ręce, ii prawie żadnych drgań znaó 
nie było- Po odstąpieniu kata, który w tejże 
chwili zrzucił rękawiczki, przystąpił do tru­
pa już lekarz pułkowy dr. Geduldiger, ce­
lem skonstatowania śmierci. Gdy to nastą­
piło, rozległa się komenda majora Wurma: 
„Zum Gebet", a kapelan odmówił krótką 
modlitwę ruską.

Wyrok ogłoszono Paniucie w sobotę. 
Przyjął go spokojnie i żądał tylko widzenia 
się z matką i pociechy religijnej. Wczoraj 
fotografował się.

Dziś rano przed egzekucyą pożegnał się 
z kilkoma towarzyszami broni, któryóh na

wyraźne żądanie Paniuty sprowadzono z 
Krecho wa.

Księdzu oświadczył, iż żałuje spełnione­
go morderstwa i chętnie za nie ponosi karę.

Paniuta, po opublikowaniu wyroku, zo­
stał — stosownie do przepisów wojskowych 
— zdegradowany i wykluczony z armii 
austryackiej.

Ciało wisielca aź do pogrzebania pozo­
stanie przez trzy godziny na słupie pod 
strażą wojskową.

Przed bramą więzienia garnizonowego 
zebrały się tłumy gawiedzi ulicznej już na 
godzinę przed wykonaniem wyroku.

Wesele z przeszkodami. Józef Przy 
jemski, dozorca domu przy ul. Kampiana, 
zebrawszy bandę uliczników, powybijał wczo­
raj wszystkie szyby w pomieszkaniu p. K. 
za to, iż tenże -wyprawiał wesele swej córce.

S k rad z io n o  wczoraj za rogatką janow­
ską pani Emmie Krause, właścicielce dóbr 
Domażyr, pow. janowskiego, parę koni z u- 
przęfą i wózkiem wartości 800 złr.

Z Towarzystwa ratunkowego. O 
godz. 11 30 zgłosiła się Róża Buchbindcr, 
żona introligatora, z raną ciętą na przed­
ramieniu ręki prawej, 10 cm. długą. Zało­
żono szyny i opatrzono. Przyczyną miała 
być kłótnia, jaka zaszła między nią a sy­
nem Kosem, 18-letnim młodzieńcem, który 
ujmował się za młodszem rodzeństwemf ka- 
towanem przez macochę. Wśród bójki Kos 
■kaleczył ją nożem.

Niebezpieczny opryszek. Nieznane 
indywidnm spłoszone przez Mikołaja Ma- 
diuka, dozorcę budowy pod 1. 6, ul. Ko­
tlarska, pchnęło go wczoraj nożem niebez­
piecznie w brzuch, tak, iż musiano go cał­
kiem prawie nieprzytomnego odwieść do 
głównego szpitalu. Życiu zagraża niebezpie­
czeństwo.

Rytualne zamykaniu trafiki. Do­
chodzą nas skargi, ii Scheindel Steinik, 
mający prawo sprzedawania tytoniu, cygar, 
marek stemplowych i listowych w sklepie 
swym pod 1. 27 ul. Kazimierzowska zamy­
ka każdej soboty trafikę i nie sprzedaje] 
wcale ani tytoniu, ani cygar. Jeżeli Steinik- 
chce nadal zamykać trafikę w sobotę, po- 
winieu złożyć arkusz i nie narażać w ten 
sposób publiczności na zawód.

Zakład nar. im. Ossolińskich, ufny 
w żyezliwość i pomoc, jakiej zawsze dozna­
je od najszerszych kół naszego społeczeń­
stwa, uprasza uprzejmie o następujące nu­
mery pism z r. 1893., których redakeye nie 
mogły już dostarczyć pomimo najgorliw­
szych poszukiwań, a mianowicie z „Dzien­
nika Polskiego" nr. 86, 216, t  „Gazety 
Narodowej" nr. 13, 25, 70, 190, 223, z 
„Przeglądn" nr. 207, z „Diła" nr. 1, 244, 
245, 249, 250, 251, 252, 253. Prócz tego 
wielce pożądanemby było dla Zakładu, 
gdyby mógł otrzymać nr. 407 „Tygodnika 
illustrowanego z r. 1892, nr. 5 „Trybuny" 
z r. 1892, nr. 1, 2 i 8 „Wędrowca,, z r. 
1891. Ktoby miał ochotę dopomóc Zakła­
dowi do uzupełnienia roczników którymkol­
wiek z powyższych numerów, zechce ła­
skawie przysłać go lub złożyć na ręce dra 
Czarnika w gmachu Zakładu.

V. Pogadanka, która się odbyła 8 bm. 
w Związku naukowo - literackim miała za 
przedmiot słynny rzekomy wynalazek płynu 
odmładniającego prof. Brown-Seq«oxda. Dr. 
Uhma pizefdstawiwszy genezę wynalazku, 
roztoczył barwny a pouczający obraz stanu 
doświadczeń ze sperminą, która ma być 
tern mlekiem oźywczem, — obraz stanowiący 
ciekawy przyczynek do- -dziejów lecznictwa 
sugestywnego. Odczytu przedstawionego ja­
s n o  . i  w yczerpu jąco  wysłuchało liczne grono 
członków i gości, darząc dra Uhmę rzęsi­
stymi oklaskami — i tylko dr. Pawlikow­
ski interpelował prelegenta w drobnej spra­
wie ubocznej.

Dokąd agltacya praw osław na n ie  
sięga? Z Petersburga Pisz9 do Czasu: Z 
p u b l i c z n i e  odczytanego sprawozdania 
słowiańskiego Towarzystwa Dobroczynności 
w Petersburgu, dowiaduję się o wielkich 
zasługaeh, które dla „prawosławia" położył 
rzymsko-katolicki proboszcz w Arnoldsdorf 
w K a r y n t y i  X. Emspieler. Sprawozda 
nie podnosi, że tenże nie ogranicza swej 
„działalności"' do Karyntyi, lecz podejmuje 
d a l s z e  w tym celu wycieczki. Z tego 
powodu Towarzystwo Dobroczynności udzie­
liło mu znaczniejszej „subwencji" w brzę­
czącej monecie. Jeżli władze polityczne i 
dnehowne w Austryi o tem nie wiedzą, to 
cyniczna otwartość, z jaką rzecz tę traktu­
ją tutaj w publicznych sprawozdaniach, po- 
winnaby im otworzyć oczy.

Poseł H ofm okel przed wyborcami 
śtanisławowsKimi stanął ubiegłej niedzieli, 
wczoraj w Stanisławowie. Po krótkiem p r j^  
mówieniu sprawozdawezem p. Wittels zapyr 
ty wał go o ańtisemitjziu, na co poseł od­
powiedział, że potępia go, — p. Kachnikie- 
wicz polemizował z posłem o kwestyę po­
wszechnego głosowania, na co p. Hofmokel 
odpowiedział, że zasadniczo nie jest ogól­
nemu głosowaniu przeciwny, ale nie chce, 
aby przyszło nagle, gdyż większość wybor­
ców nie jest jeszcze do tego przygotowaną. 
P. Bergmann chciał zniesienia święcenia 
niedzieli (dobrze, że nie zażądał święcenia 
szabasu), a p. Skliwa prosił o wystaranie 
się zniżenia na kolejaeh dla nanczycieli lu­
dowych. W końcu uchwalono posłowi wotum 
ufności.

U dyskusyi podatkowej onegdajszej 
w sejmie naszym pisze N. fr. P resse: „W 
sejmie galicyjskim przeprowadzono onegdaj 
dyskusyę podatkową pełną zażaleń, które 
nie odnosiły się jednak przeciw obecnemu 
rządowi, który, jak to wykazał komisarz 
rządowy hr. Łoś, dozwolił na liczne uigi 
podatkowe w okolicach klęskami elementar- 
nemi dotkniętych ale przeciw postępowaniu 
władz, fiskalnych w ostatnich latach. Zdaje 
się, że władze podatkowe w Galicyi długo­
letnią ospałość nagle przez nadmiar gorli­
wości i żelazną ostrość chcą naprawić". Po­
lemizować z N . fr. Presse o długoletnią 
ospałość galicyjskich władz skarbowych nie 
chcemy, bo przekonać jej na punkcie „nie- 
bierności" Galicyi nie sposób — że zaś te ­
raz panuje w systemie fiskalnym Uebereifer 
und eissrne Strenge — to wszyscy czu­
jemy.

Egzekucyą podatkowa. 2 Rohatyna 
piszą nam : Mimo skarg i głosu publiczne­
go oraz najlepszych zamiarów naszych po­
słów, wnoszących różne interpelacje wzglę­
dem powstrzymania egzekucyj podatkowych, 
dotyczące organy z taką samą surowością i

bezwzględnością postępują przy wykonaniu 
ściągania zaległości podatkowych, jak dotych­
czas n i e  s z a n u j ą c  a n i  p r z e d m i o ­
t ó w w y j ę t y c h  z p o d  f a n t o w a n i a ,  
a n i  t e ż  n a j k o n i e c z n i e j s z e j  ż y ­
w n o ś c i  na j  u b ożs  z ej  l u d n o ś c i .  Na 
dowód przytaczam dwa fakty, ’ które u nas 
miały miejsce i które urzędownie mogą być 
sprawdzone. Żona Jakóba Izaka Schnur- 
gessa posiada kramik, z którego zaledwie 
siebie wraz z rodziną utrzymać może. Z po­
wodu tych nieznacznych dochodów narosła 
restaneya podatkowa, której ściągnięcie dla 
brakn fantowania podlegająeych ruchomości 
okazało się bezśkuteczneńi. Obecnie jednak przy 
ponowieniu środków przymusowych zabrano 
kożuch stanowiący jedyne okrycie męża. Dru­
gi fakt jest następujący : Leib Kirschner,
krawiec, zalegał z podatkiem zarobkowym, 
którego ściągnięcie egzekutor przedsięwziął 
również podczas największego zimna, a nie 
znalazłszy nic do fantowania, ściągnął kon- 
trybuentowi ostatnią pierzynę z łóżka. Te 
dwa fakty niechaj posłnżą za dowód z jaką 
bezwzględnością podatki w naszym powiecie 
bywają ściągane.

Z Bołszowiee piszą nam : W d. 7 
bm. odbyło się w kancelaryi skarbu boł- 
szowieckiego posiedzenie wydziału Towarz. 
ofleyalistów prywatnych oddziału rohatyń- 
skiego, któremu przewodniczy p. Aleksander 
Krzeczunowicz. Na posiedzeniu tera były 
omawiane sprawy dotyczące pomyślnego 
rozwoju Towarzystwa, niemniej zastanawia­
no się nad przyczynami, dlaczego tak mało 
członków przybywa Towarzystwu. Postano­
wiono zwołać walne zgromadzenie na dzień 
25 bm., na którem zda sprawozdanie dele­
gat tegoż oddziału p. Seweryn Manasterski 
z posiedzeń rady nadzorczej z r. 1893 Po 
posiedzeniu przyjmowali pp. Krzeczunowicze 
wydziałowych ze znaną temu domowi sta­
ropolską gościnnością.

Posiedzenie komitetu informacyjno- 
repartyoyjnego dla niesienia pomocy ludno­
ści, dotuniętej klęską pewodzi, odbędzie się 
£  poniedziałek dnia 12. lutego o godz 5. 
popołudniu, w sali posiedzeń magistratu.

Dyrekcya ruchu w Stanisławowie.
Dyrektorem mianowany p. Wierzbicki, sze­
fem sekretaryatu dr. Natan Seinfeld, szefem 
konserwacyi p. Luft z Wiednia, szefem od- 
działn masynowego p. Wer, szefem ruchu 
p. Ksawery Berezowski, zastępcą p. Jerzy 
Guttinan, szefem oddziału komercjalnego p. 
Edward Gąsowski, zastępcą p. Ant. Smolka, 
szefem kontroli dochodów p. Poradowski, 
szefem oddziału rachunkowego p. Weimes 
zastępcą p. Kaz. Marcinkiewicz. Nowa dy­
rekcya na razie urzędować będzie we 
Lwowie.

T. T. J e ż  pisze nam z Genewy: „Zwra­
cam się do szan. Redakcyi z prośbą o spro­
stowanie niedokładności, jaka się wcisnęła 
do zamieszczonej w nracb 15. i 16. rb. w 
fejletonie pracy p. t. „Kostaugaiia." Spro­
stowanie tyczy się wyrażenia następującego: 
„Pod dozorem komisarza wojennego Wale­
rego Przewłockiego, późniejszego generała 
Zmartwychwstańców, przysposabiano dla od­
działu odzież i amunieyę. Ściągano ochotni­
ków z Stambułu, zs Smyrny, z pogranicza 
Grecji" etc., Szan. autor nie wymienił na­
zwiska człowieka, który największe w tym 
względzie g o l^ y l  znsługi^ be&Litórego gor­
liwej a patrystycznej piaoy wyprawa z TuT 
czy, przynosząca orężowi polskiemu chlubę, 
miejsca by rnieó nie mogła. Człowiekiem 
tym jest żyjący i w Galicyi obecnie prze­
mieszkujący, pominięty milczeniem bojownik
z r. 1831 i z r. 1848/49,- major Franci­
szek S o k u 1 s k i. Pełnił on w pierwszej 
połowie r. 1863 w Konstantynopolu funk- 
cyę agenta Rządu nar. polskiego i zajmo­
wał się speeyalnie przysposobieniem wypra­
wy, której niżej podpisany miał zaszczyt 
przewodniczyć, W nadziei, że Szan. redak­
cja zechce, oddając suum ctiigue, zamie­
ścić w łamach szacownego dziennika swego 
powyższe sprostowanie, zasyłam jej podzię­
kowanie z góry, i piszę się sługa powolny 

Z. M iłkowski.
Echa karnawałowe z Podola. Krótki 

tegoroczny karnawał ożywił i pobudził do 
zabaw także spokojne i poważne zwykle 
Podole, D. 5 bm. odbył się w Tarnopolu 
piknik obywatelski, który zgromadził w tak 
zwanej sali zamkowej, prawie całe obywa­
telstwo okolicznych powiatów, a pod wzglę­
dem świetności przewyższył może nawet,1 
ustaloną już sławą cieszące się pikniki sta­
nisławowskie. Do tańców, którymi przy do­
skonałej muzyce 15 pułku piechoty, dowo­
dził po mistrzowsku p. Marceli Bogdano­
wicz przy pomocy pp. Niedźwieckiego i Ho- 
rodyskiego, stanęło 60 par. Obecnych wy­
mieniać nie podobna, a trudniej jeszcze opi­
sywać toalety uroczych Podolanek — kto 
ich nie widział, niech żałuje. Ochocza za­
bawa przeciągnęła się do 8 rano, a goście 
opuszczając salę balową z wdzięcznością 
dziękowali niestrudonym komitetowym 1 za 
trudy, żegnając się zachęcąjącem „do widze­
nia za rok  a może i prędzej!“ Na drugi
dzień odbyły się zabawy z tańcami u pp. 
Zawadzkich w Tarnopolu i u pp. Garapi- 
chów w Cebrowie, gdzie znaczna część nie­
strudzonych dzielnych tancerek i tancerzy 
z pikniku tarnopolskiego zakończyła świetny 
tegoroczny karnawał na Podolu. Z. i.

Ze Zaleszezyk piszą nam : Ciche nasze
miasteczko nie wiele ruszało się w czasie 
zapnst tegorocznych, mieliśmy jednakowoż 1 
my parę chwil swoich wesołych a serde­
cznych. W ostatnich dniach karnawału dnia 
4. bm. odbył się w sali rady powiatowej 
piknik, urządzony staraniem pań Sołowskiej 
i Baumanowej, a nielicznie zebrane grono 
osób (może właśnie dlatego, że nielicznie) 
bawiło się ochoczo i wesoło do białego pra­
wie dnia. Wśród ochoczej zabawy nie za­
pomniano też o biedzie. Z zebranych na 
prędce 25 zł. przeznaczono 10 zł. dla o- 
chronki zaleszezyckiej, 15 zaś dla kaleki, 
który w młodości wałozył za ejczyznę a 
dziś obarczony nieletnimi dziećmi w naj­
większej pozostaje nędzy.

Wiec polski odbył się w tych dniach 
w Magdeburgu. Na wiecu tym uchwalono 
wysłać delegację do ks. biskupa paderborn- 
skiego z prośbą o ustanowienie dla Pola­
ków katolików saskiej części dyecezyi pa- 
derbornskiej polskiego kapłana, wyznaczenie 
mu zakresu działania i pewnyeh stałych 
środków utrzymania, do których powiększa­
nia Polacy przyrzekają się przyczynić.

Strejk robotników kopalnianjeh W

polskiej Ostrawie obejmuje uoraz szersze 
koła.

Zamknięcie politechniki w Graca.
Zarządzone przez ministra oświaty zam­
knięcie politechniki w Graeu tłumaczą po­
wszechnie nieodzowną koniecznością. Prnso- 
filscy bursze z politechniki przekroczyli już 
granice akademickiej swobody. Niestety, 
właściwe powody zamknięcia nie kwalifi- 
kują się do ogłoszenia, bezpośrednim zaś 
powodem była — jak wiadomo — broszu­
ra skierowana przeciw profesorom, a wy­
dana przez studentów gradeckich w Niem­
czech. Burmistrz miasta Gracu dr. Portu­
gal udał się telegraficznie do ministra Ma­
dejskiego z instaneyą za studentami, otrzy­
mał jednak odpowiedź odmowną. Rada 
miejska wydelegowała do ministra oświaty 
deputaeyę. Toż samo postanowił sejm sty­
ryjski.

Sprawca oszustwa na szkodę anglo- 
banku, który podrobiony list firmy Rack i 
Spółka, polecił wspomnianemu bankowi bez­
zwłoczne wysłanie na rachunek tejże firmy 
kwoty 4000 złr. pod mzwiskieln Edwarda 
Langa do Gracu został wykryty w osobie 
Ewarda Landmana i uwięziony.

Pożar cyrku. Cyrk Boom w Antwer­
pii zniszczony został doszczętnie pożarem. 
Spaliło się 50 koni a wiele osób z persona- 
•Lu cyrkowego odniosło silne uszkodzenia. Z 
publiczności nikt nie doznał żadnej szkody.

t  A n to n i P isz  artysta rzeźbiarz, zmarł 
w Nowym Sączu licząc lat 37. W szkole 
sztuk pięknych w Krakowie liczono go do 
najlepszych uczniów, — twarde warunki 
życia nie dozwoliły mu dalszego za granicą 
kształcenia talentu, osiedlając w Nowym 
Sączu, gdzie nie szukając rozgłosu pracował 
wytrwale. Kilka prac jego, jak np. „Zbola­
łe dusze" godne są reprodukcyi.

Sinntnego losu doczekały się bardzo 
piękne rzeźbione kamienie, wydobyte przed 
dziesięciu laty z ziemi przez architekta 
Prylińskiego przy sposobności badań i po­
miarów zamku królewskiego na Wawelu, 
dokonanych kosztem Wydziału krajowego. 
Jednym z najważniejszych wyników tej 
pracy było odnalezienie wszystkich prawie 
wyrzuconych przy dawniejszych przebudo­
wach grzemsów i obramień okiennych, z 
których można będzie kiedyś odtworzyć ca­
łą  bogatą ornamentacyę wspaniałej niegdyś 
siedziby królów polskich przyozdobionej w 

, najświetniejszej epoce renesansu przez archi­
tektów z Włoch sprowadzonych Wydział 
krajowy na przechowanie bogatego plonu 
wykopalisk kazał zbudować dość kosztowną 
szopę, w której pod zamknięciem ułożono 
i ponumerowano rzeźbione kamienie. Obe­
cnie z tej szopy — pisze Czas — pozo­
stały jedynie dwa słupki i wrotka między 
niemi, przy Których, jakby na ironię, wisi 
jeszcze kłódka założona na skobel. Reszty 
szopy niema ani śladu. Z kamieni zaś zo­
stała zaledwie połowa; co było ułamków 
drobniejszych zniknęło bez śladu. Zapytuje­
my, czy warto było łożyć tak znaozne ko­
szta, aby skazać na bezpowrotną zagładę 
rzeźby, które przez wiek i dłużej spoczy­
wały bezpiecznie w osłaniającem je łonie 
ziemi? Czy niema nikogo, ktoby się zajął 
ochronieniem, reszty rzeźb od nieodzownego 
w tych warunkach zniizozenia? Komu 
wreszcie Wydział k ra j. powierzył klucz i

rfaUSZOpą ? .

Z P ra g i  telegrafują, dziś: Podczas 
wczorajszego przedstawienia w teatrze nie­
mieckim poWstała panika między publiczno- 
ścią, ponieważ przestiagjsono się łuny poża- 
rowej z ulicy. Wszystko zaczęło się cisnąć 
do drzwi, a przedstawienie musiano przer­
wać. 'Łuna pochodziła z pożaru powstałego 
w handlu ptaków niedaleko teatru, Nikt 
nie doznał uszkodzenia.

W garnizonie tutejszym grasuje gwał­
townie tyfus.

Idealny restaurator. Zmarły ni«daw- 
no w Paryżu właściciel bawaryi i restaura­
cji, Pousset, którż zrobił duży mąjątek aa 
wprowadzeniu w użycie piwa bawarskiego 
w Paryżu, poczynił stałym swym gościom, 
przeważnie lito rotom i ąrtystijaJ znaczne le­
gat, w ególnej sumie 800.000 fr. Majątek 
j*go wynosi 27* miliona franków.

Grłosy p u b lic z n o śc i.
(Rubryka płatna po 50 ct. za wiersz drobnym 

drukiem)

47* procentowe obligacye wę­
gierskiego akcyjnego Towarzystwa 
k o le i lokalnych. Zapewnienie tyoh °- 
b ligacy j, na  k tó re  su b sk ry p c ja  rozpo­
czyna się 15 tym. odpowiada w szel­
kim przyw idyw anióm , a dla kapitału 
szukająoego um ieszczenia o ty le p 0'  
w inny  one być bardziej p o ż ą d a n e m i ,  
że otrzym ać je  m ożna niżej j£a f ti 
p rzedstaw iają  zatem  rentow ność p*ze'  
w yższająoą 47*%- N adto są obligft°y e 
te  w olne od w szelkich pod» tk°w i 
należytości a rów nież, stosow nie do 
rozstrzygn ięcia  rządu  w ęgierskiego, 
dobre są na kauoye d la urzędników  i 
na kaneye m ałżeńskie dla wojskowych. 
W ęgry zam ien ia ją  się obeonie z pań­
stw a rolniczego w przem ysłow e — 
dalazy więo rozwój kolei lokalnych, 
p rzy jąć m ożna za rzecz pewną. 
Toteż now e te  obligaoye są papierem  
n ad er ko rzystnym  dla lokacy i kap i­
tałów.

Dr. S la u is la w  J a n a  ma zaszczyt 
zawiadomić znajomych i źyczliwyeh, 
w celu naukowym wyjechał do klihtyt; 
W iednia, Gratzu i Pragi — po konlec 
marca.

Sztoki piękne.
Repertoar teatralny. W teatrze hr. 

Skaibka dziś w poniedziałek po raz pier­
wszy „Sfinks" fantazya dramatyczna W 1 
akcie Kazimierza Tetmajera, „Świeczka ®Ka- 
sła" komedya w 1 akcie Al. hr. Fre^ry 
ojca, „Albo niebo albo piekło", komedy® a  
1 akcie Leona Madejskiego i „Dobre a°c 
sąsiedzie" krotochwila ze śpiewam' w 1 
akcie z francuskiego A. Brunsvill’a i
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piana, tłumaczył J . S. Jasiński, z muzyką 

j J. Borzysławśkiego. QuodIibet i galop 
układu St. Dunieckiego. Jutro we wtorek 
po raz pierwszy w tym sezonie „Grioconda"

, wielka opera w 4 aktach Ponchiellfego. 
przedostatni gościnny występ Elwiry Oolon- 
nese primadonny opery barcelońskiej. We 
środę „Wicek i W>aeek“ komedya w 4 akt. 
Zygm unta Przybylskiego.

Pierwsze przedstawienie słynnej panto- 
rniny ,Syn marnetrawny" Wormsera odbę­
dzie się *  sobotę. Dyrekcya przygotowuje, 
'ńowe dekoracye, kostyumy, meble i inne 
potrzebne rekwizyty. Wczoraj odbyła się 
czytana próba z wesołej francuskiej kroto- 
ćhwili tłumaczonej przez M. Sachorowskie- 
go pt. „ O j  dragoni!" a dziś odczytali ar­
tyści dramat histeryczny „Kiliński* pióra 
Jana Załęgi (pseudonim jednego z naszych
p i e r w s z o r z ę d n y c h  a u t o r ó w  dramatycznych.

* NoWH metoda leczenia. Otrzyma­
liśmy I. Bessy* wydawnictwa rozpoczętego 
przez ksi§garniS uniwersytecką H. Pardi- 
nietro w Czerniowcaoh, wydawnictwa, które 
po ukończeniu przedstawi się jako ksiaoika 
poważnej objętości z dziedziny hygieay po­
pularnej. Dzieło to Ludwika Kuhne pod 
tytułem: „Nowa metoda leczenia", tłuma­
czone .przez Teofila Szumskiego, zapowiada 
ńę jako rzecz zajmująca, a ma być, jak 
j, 5Wi autor: poradnikiem dla zdrowych
i chorych. Autor jest zwolennikiem i pro­
pagatorem leczenia naturalnego i w duchu 
tym przemawia w rozdziale wstępnym. 
Kilka rozdziałów, które składają się na ze- 
Bzyt pierwszy, odczytuje się z zajęciem. 
Czytelnik dowiaduje się z nich, w jaki spo­
sób wywiązują się zaburzenia w organizmie 
ludzkim, tudzież jak się zachować, by ich 
uniknąć lub doznawanych już pozbyć się. 
Kuhne określa chorobę jako bytność obcych 
materyj w oiele: Dostają się one do orga­
nizmu ludzkiego przez nos jako powietrze 
, Dłuc a przez usta jako pokarm. Na- 
° t  są obcerni dlatego ponieważ źle

awione obarczają ciało i wywiązują 
ozke która jest według autora dążno- 

S  ao uzdrowienia, więc poniekąd samo- 
comooą organizmu. Bardzo zajmujący jest

kład o fermencie w ciele ludzkiem oraz 
J^ j^ y n ac h  wywiązania się fermentu i

J  prsemianach materyi.
* S zym uslk  Fr. „pogadanki o po­

etkach". Pod skromnym tym napisem po­
mieścił ukryty pod pseudonimem wyższy u- 
rzędnik dyrekcyi skarbowej, a więc facho­
wiec, dokładne pouczenie ludu o kwestyach 
podatkowych, dołączając do prawnego ich 
wyłnszczenia szereg wzorów podań, próśb, 
doniesień itd, w sprawach np. zwłoki, ulgi, 
pogorzeli, powodzi, odpisanie podatku. Po­
żyteczne. .dziełko czteroarkuszowe stanowi 12 
tomik (grudniowy) rocznika XII Wy dawni- 
ełwa ludowego i kosztuje tylko 15 ct.

* W pracown" malarskiej Leopolda
Horowitza we Wiedniu był onegdaj areyfcs. 
Karol Ludwik, gdzie oglądał portrety Lu­
dwika Tlszy, zmarłej hr Sanguszkowej i 
hr Alfredowej Potockiej, Wyrażając się o 
p r a c a c h  artysty z niezwyktemi pochwałami.

* Ostatni nr. 6 „Szczotka* obrał 
■obie za temat: dyskusję podatkową w sej­
mie, opozycję towarzystwa realnościowego 
przeciw pożyczce 10 milionów i ostatki kar­
nawału. Z zadania tego wywiązał się wy­
bornie a gdy dodamy mnóstwo krótkich cię­
tych dowcipów, które całość dopełniają — 
będziemy mieć przybliżony obraz ostatniego 
uum«u SectHtka togo wybornego tygodni­
ka satyry czno-polilycznego.

* F ry d e ry k  K re is le r  znany z wy- 
stępów we Lwowie skrzypek, koncertował 
r ubiegłym miesiącu w Warszawie i został 

tamż* przez publiczność i krytykę od razu 
uznany »gwitudą pierwszorzędną na firma­
mencie świata artystycznego" jak pisze 
K u ry  er poranny■ Wszystkie pisma prze­
ścigają się W pochwałach niemal entuzja­
stycznych dla młodego artysty. Słouio 
pisze, że Kreisler jest artystą tak znakomi­
tym, jakich świat nie wielu posiada, a 

■ K u ry  er codzienny, przynosząc na wstępie 
portret jego, kończy opis koncertu temi 
słowy: 'Święty ogień, który tli w piersi 
artysty, jest skarbem nieocenionym, pory­
wającym najzimniejszego słuchacza".

Kreislerowj towarzyszy ceniony u nas 
powszechnie profesor Franciszek Neuhauser, 
któremu także krytyka warszawska nie 
szczędzi pochwał za doskonały akompania­
ment, tworzący z wielkiego skrzypka 

, artystyeznis zaokrągloną całość.

S E T U
(18 posiedzenie 5 sesyi VI. peryodu).

L wów d. 12 lutego. 
Sobotnie posadzenie sejmu zakoń_
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WiCpr'zed zamknięciem posiedzenia od, 

®*y p nV ęT or wba kieinterpelował W ya2iał
hrni CZY jest w zasadzie za z a ło ż e ń ^

rolniczej w p o w .ee , MU. 
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L w ó w  d. 12 . lutego.
P °cz| tek o godzinie 10 rano. Obe­

cnych ob posłów.
Dzisiejsze posiedzenie było niezwy­

kle >*ywione. j U£ pierwszy punkt po­
rządku dziennego, a mianowicie sprawa 
ąakłaau Drohowyżkiego wywołała zajmu­
je?" f7 s o.sy§ a słuszną krytykę dzia­
łalności fundacji skarbkowskiej. Nie­
mniej pełną interesu ze względu na e-, 
nuncjacye posłów ruskich, by ła rozpra­
wa nad wnioskiem posła Torosiewicza o 
udzielenie 3.000 złr. subwencji na jni- 
j j e  katolickie, Publiczne składy kraj. dla

zboża i spirytusu, jako też przedłożenie 
komisyi gospodarstwa kraj. o podniesie­
nie hodowli bydła były nie mniej in te­
resujące.

Przebieg posiedzenia był następujący •
Po przystąpieniu do porządku dzien­

nego uchwaliła Izba na wniosek komisyi 
budżetowej przyjąć do wiadomości spra­
wozdanie Wydziału krajowego o fundacji 
Skarbkowskiej i polecić Wydziałowi kraj. 
aby w porozumieniu z Radą szkolną kraj. 
zbadał potrzebę reorganizaeyi szkół' w za- 

ladzie i aby po zaciągnięciu opinii fa­
chowej wziął pod rozwagę potrzebą zmia­
ny statutu organizacyjnego zakładu wy­
chowawczego w Drohowyżu.

W rozprawie wziął pierwszy udział 
poseł Stanisław hr. T a r n o w s k i ,  pod­
dając krytyce sp’osób wychowania w za­
kładzie drohowyskim, opierając się głó­
wnie na sprawozdaniu inspektorów, które 
znane mu są z Rady szkolnej. Zakład 
drohowyzki jest nadzwyczaj źle prowa­
dzony, chłopcy mało się uczą, nauka jest 
tam prowadzoną tak, jak każdy majster 
prowadzi u siebie, a nie tak jak prowa­
dzoną być powinna w naukowym zakła­
dzie wychowawczym. Kuratorya zakładu 
kieruje się źle zrozumianą oszczędnością: 
tak np. z powodu małej pensyi żadon 
z księży posady kapelana przyjąć nie 
chce. Kapelan w zakładzie ma olbrzymią 
pracę. Musi pełnić obowiązki kapelana, 
katechety a nawet bardzo często z po­
wodu, iż parafia w Mikołajowie jest od­
daloną, musi spełniać obowiązki ducho­
wne. Za wszystko to płacą tylko 600 zł. 
Starannego więc dozoru nad dziećmi, 
będąc tak obarczony pracą, spełniać nie 
może. Kuratorya jednak na to nie zważa 
i gdy jeden kapelan zrezygnował, kura­
torya wyznaczyła następcy tylko 800 zł. 
W .ten  więc sposób dzieci pozbawione 
są sterownika duchownego, Fundator te­
go zakładu i brat jpgo chcieli, by chłop­
cy po opuszczeniu zakładu pozostawali 
dalej pod opieką zakładu a nawet, aby 
mieli od zakładu pewny fuudusz na roz­
poczęcie rzemiosła. Niestety ten przepis 
aktu fundacyjnego zupełnie jest zanie­
dbany. Mówca wnosi przeto poprawkę 
do poczynionych wniosków, aby Sejm 
polecił Wydziałowi krajowemu, aby w po­
rozumieniu z Radą szkolną kraj. wejrzał 
niezwłocznie w statuty zakładu droho- 
wyskiego i w razie potrzeby spowodował 
odpowiednie wnioski. (Oklaski.)

Następnie p. M e r u n o w i c z  zapy­
tuje sprawozdawcę, dlaczego gmach Skarb- 
kowski przynosi małe dochody. Komisja 
budżetowa zaznacza bowiem, iż w roku 
1891 było z gmachu zaledwie 5.712 zł. 
czystego dochodu i stwierdza dalej, że 
gdyby administracya poczyniła wydatki, 
jakie są niezbędne dla utrzymania bu­
dynku w odpowiednim stanie, oraz dla 
uczynienia zadosyć sanitarnym  wymo­
gom, to chyba nie byłoby z tego gma­
chu żadnego dochodu.

Sprawozdawca poseł S-k a ł k o w s k i 
odpowiada, iż niestety tak jest, że gmach 
teatralny daje 1 procent. Wpływa na to 
ogromne przeciążenie podatkowe i ogro­
mne koszta utrzymania gmachu. Posłowi 
hr. Stanisławowi Tarnowskiemu odpowia­
da sprawozdawca, iż z całego sprawo­
zdania, komisyi budżetowej wypływa już, 
że stosunki w zakładzie drohowyzkim są 
opłakane i potrzebują reformy. Sprawo­
zdawca zgadza się z poprawką hr. T ar­
nowskiego, którą też wraz z podanemi 
wyżej wnioskami komisyi uchwalono.

Nastąpiło z kolei sprawozdanie ko­
m isji budżetowej o wniosku p. Torosie­
wicza tyczącym się udzielenia subwen- 
cyi w kwocie 3.000 zł. na misye kato­
lickie. Komisja wnosi na misye kato­
lickie udzielić kwotę 3.000 zł. jednora­
zowo na r. 1894 do rozporządzaluości 
Wydziału krajowego w porozumieniu z 
koosystorzami rzymsko- i grecko-kato- 
lickiemi.

Poseł O k u n i e w s k i  polemizuje z 
wnioskiem komisyi. Zaprzecza jakoby 
misye przynosiły jaką korzyść, — twier­
dzi, że kraj nie ma obowiązku dawać 
ofiar na misye, że raczej pieniądze te 
należałoby obrócić na szkoły.

Poseł  ks. K o w a l s k i  ośw iadcza,  że 
nie m yśli  wdaw ać się w polem ikę z wy­
wodami p. Okuniewskiego, gdy dyskusya 
na  ten  te m a t  m og łaby  za daleko z a p ro ­
wadzić. Pożyteczność m is j i  jest  oczyw i­
stą  i każdy , kto kocha swój naród ,  musi 
to uznać. R ozchodziłoby się tyłko o to, 
kto m a pokryć koszla m isyi.  W pier 
w szym  rzędzie więc parafianie ,  ci jednak  
są biedni,  — parochow ie  i cerkwie są 
także  w złem położeniu. _

Wystarczy przejrzeć inwentarze m a­
jątków cerkiewnych. Dwory także po- 
módz nie mogą, pozostaje jedynie sk a rb ­
nica krajowa, bo w tej skarbonie są 
pieniądze najbiedniejszych włościan. 
Mówca przytacza przykłady wielkiej do­
niosłości misyj i oświadcza, że głosować 
będzie za wnioskiem komisyi, gdyż wy­
datek na ten cel jes t wydatkiem pra­
wdziwie produktywnym. (Oklaski).

St. hr. B a d e n i  zaznacza, że w ze­
szłym roku głosował przeciw wnioskowi 
P- 'Torosiewicza, ale nie z tego powodu 
wija* Okuniewski. Misye katolickie roz-

sz^ U y ś c T i k^ ju  ? omy.iI,iie> 
potrzebują o..v Sl<i mu» ze me
tem, jeżeli 1 że Łyskni4 na
ty wy ' pry w a tn .jf wc he8eię *bę; \  z- Vnicy‘
gruncie katolickim 0hce.iny oświaty sia

ze w g § 0(̂ 0wościowych, źle mów­
ca sądzi, Pleuiądze, które śejrh da 
ruskim księciom kościoła do rozporzą­
d z e n i  na złe narodowi ruskiemu wyj-U-* — 7 . v

da. {OklastO
Ks. metropolita S e m b. r a t o w i

oświadcza, iż głosować będzie za wnio- 
£ m  kom isji- Polemizuj, 2 wywodami 
n Okuniewskiego i wykazuje doniosłość 
F noży ek misyj i wreszcie korzyści, j a- 
u- no dla narodu ruskiego przynoszą.

a dodaje jeszcze od siebie, że 
a T T .  J i c a c h  gdzie lud jes t zdemo-

ks. metropolita, że cerkiew nie może być 
używaną za bawidełko do jakichś . rze­
komo narodowych agitacji, jak chce 
p. Okuniewski, bo cerkwią ruską jest 
tylko jedna jedyna cerkiew katolicka. 
(Oklaski).

P. K u ł a c z k o w s k i  sprzeciwia się 
wnioskowi komisyi dlatego, że kom isja 
żadnych nie przytoczyła na poparcie 
swego wniosku motywów. Wolno więc 
przypuszczać, że kom isją przy uchwala­
niu wniosku kierowały motywy polity­
czne, — musi się więc dlatego sprzeci­
wiać przedłożeniu.

P. St. hr. D z i e d u s z y c k i  w pole­
mice z p. Okuniewskim zaznacza, że lud 
chce misyj, że one go na złej drodze 
powstrzymują. Sejm powinien ponieść 
tę ofiarę dla ludu ruskiego. Sądzi więc 
mówca, że wobec przemówienia ks. me­
tropolity cała Izba powinna głosować za 
wnioskiem komisyi. (Oklaski.)

P. R o m a ń c z u k  nie wdaje się w 
w ocenę pożyteczności misyj, chce atoli 
zastanowić się nad tem, czy ci którzy 
misyę odprawiają, prosili o Zasiłek lub 
nie. Owoż inicjatyw a wyszła od innych 
świeckich zupełnie ludzi. Dalej zauważa 
mówca, że sejm nie powinien mięszać 
się w sprawy duchowne i powinien to 
zostawić władzom kościelnym a sejm 
niech zajmuje się tem, co do niego 
go należy.

P. O k u n i e w s k i  odpowiada, że hi- 
storya kiedyś osądzi, iż złem było dzia­
łanie podobne władz duchownych.

Gdy zapisany jeszcze do głosu p. 
Torosiewicz zrzekł się przemówienia — 
odpowiedział po krótee posłom Okuniew­
skiemu, Kułaczkowskiemu i Romańczu­
kowi sprawozdawca p. Jan  S t a d n i c k i ,  
którego zdaniem, co prawda kwestya od- 
powiedności stawiania podobnych wia- 
runków jak p. Torosiewicza jest wąt­
pliwą — ale skoro już taki wniosek u- 
czyniono, jakby wyglądał sejm, odrzuca­
jący g°> gdy w Izbie zasiada zaledwie 
kilku niekatolików.

Wniosek komisyi ogromną większo­
ścią przyjęto.

Z kolei uchwalono bez dyskusyi 10.000 
zł w. a. do rozporządzenia Wydziału kraj. 
dla zakupienienia szkiców i rysunków śp. 
Jana Matejki, a także historycznych stro­
jów, rynsztunków i przyborów pozostałych 
w spuściźnie po nim i przeznaczając je na 
własność muzeum imienia Matejki. i

Bez dyskusyi również uchwalono odro­
czyć udzielenie ze skarbu kraj. pożyczki 
bezprocentowej Konweutowi pp. Benedykty­
nek w Przemyślu na postawienie budynku 
dla pomieszczenia szkoły robót kobiecych 
przez ten konwent utrzymywanej, a odroczyć 
do ozasu, gdy przedłożony będzie sejmowi 
kosztorys wykazujący dokładnie wszystkie 
wydatki na zbudowanie tego budynku i 
wykazane przez konwent fundusze, którymi 
przy pomocy tej pożyczki ze skarbu krajo­
wego, pokryć może wydatki.

Przyjęto także wyznaczenie wdowie po 
®P- z yg. Sawczyóskim, członku Rady szkol­
nej, w uznaniu zanług tegoż, dodatek doży­
wotni 500 zł. rocznie.

Dalej uchwalono dla pani Julii Szaszkie- 
wiczowej dożywotnie zaopatrzenie w kwocie 
300 zł- rocznie a pensyę emerytalną przy­
znaną Eustachemu Jezierskiemu urzędniko­
wi szpitalu powszechnego we Lwowie 600 
zł. rocznie, podwyższono do 800 zł.

Nastąpiła sprawa krajowych składów 
publicznych we Lwowie i Krakowie.

P, Stan. S t a d n i c k i  imisnigm ko 
misyi gospodarstwa kraj. w nosi:

1. Sprawozdanie Wydziału krajów, o 
zarządzie krajowych wolnych składów 
publicznych dla zboża i spirytusu za 
rok 1893. sejm przyjmuje do wiado­
mości.

2. Sejm przyjmuje w imieniu kraju 
zobowiązania wynikające z odnośnych 
ustaw, a w szczególności gw arancję tak 
wobec stron składających towary, jak 
wobec zarządu państwa i skarbu pań­
stwowego z p*wodu wyjednać się mają­
cego rozszerzenia dotychczasowych kon- 
cesyj krajowych składów publicznych, 
połączonych z składem wolnym dla zbo­
ża i spirytusu we Lwowie i Krakowie— 
na dział towarowy w ogóle z wyłączę* 
niem olejów mineralnych.

I. Sejm poleca Wydziałowi krajów., 
ażeby postarał się o rozszerzenie nada­
nych już Wydziałowi kraj. koncesyj na 
krajowe publiczne składy wolne dla zbo­
ża i spirytusu we Lwowie i Krakowie— 
na dział towarowy w ogóle z wyłącze­
niem olejów mineralnych.

W dyskusyi nad tą sprawą wziął u- 
dział p. Tom. R o z w a d o w s k i  podno 
sząc, że składy źle funkcjonują, i że 
połączenie krajowych składów dla zboża 
i spirytusu krakowskiego i lwowskiego 
pod jedna dyrekcją nie doprowadzi ao 
oszczędności, jak  to kom isja przypuszczaj 
i jest nieodpowiedniem W tym też du­
chu mówca stawia rezolucję.

Po odpowiedzi sprawozdawcy p. St. 
S t a d n  i u k i e g o  i krótkiej jeszcze re­
plice p. R o z w a d o w s k i e g o ,  uchwa­
lono wnioski komisyi i rezolucję wyra­
żającą opinię, iż jest rzeczą nieodpowie­
dnią połączenie w jednych rękach obu 
dyrekcyj.

Z porządku dziennego przyszło na 
porządek obrad sprawozdanie komisyi 
gospodarstwa krajowego w sprawie pod­
niesienia hodowli bydła. Referent poseł 
Brykczyński w nosi: I. Sejm poleca wsta­
wić do budżetu na rok 1894 kwotę 6000 
zł. na pokrycie kosztów komisyj licen­
cjonujących, w myśl §. 4 ust. z d. 20 
lipca 1892 r.

II. rfzywa się rząd, ażeby do ko­
sztów wykonywania ustawy z d. 20 lip ­
ca 1892 nr. 62 dz. u. p., przyczynił się 
skarb państwa przynajmniej w wyso­
kości wydatku, jak i kraj na ten cel po­
nosić będzie.

Poleca się wydziałowi krajowe­
mu, by rozpatrzywszy gruntownie całą 
sprawę, rozważył, czy w celu obniżenia 
wydatków na koszta licencyonowania^nie 
dałoby się w granicach obowiązującej 
ustawy, uzyskać prawidłowego funkcjo­
nowania komisyj licencjonujących, przy 
możliwym obniżeniu kosztow, wynikają 
cych z zastosowania paragrafu 4 ust. z 20 
lipca 1892 r.

Nad wnioskami tym i rozwinęła się 
szeroka dyskusya. Pierwszy przemawiał 
p. St. J  ę d r z e j o w i c z, wnosząc odro­
czenie dyskusyi i uchwały nad pierw­
szym punktem wniosków komisyi aż do 
chwili przedstawienia przez kom isję bu­
dżetową wniosków w tej sprawie.

P. P a s z k o w s k i  przemawiał drugi, 
użalając się na uciążliwości rozporządze­
nia ministeryalnego wykonawczego z 20 
grudnia 1893 w sprawie wydawania soli 
dla bydła. Mówca stawia rezolucję do 
Wydziału kraj., aby zbadał sprawę pobo­
ru denaturalizowanej soli dla bydła i po 
zasiągnięcia opinii Towarz. gospodar­
czych wyjednał u rządu takie zmiany 
wspomnianego rozporządzenia, któreby 
ułatwiły rolnikom korzystanie z soli dla 
bydła po zniżonej cenie wedle ustawy z 
30. marca 1893.

P. S t a d n i c k i  St. sprzeciwił się 
wnioskowi odraczającemu p. St. Jędrze- 
jowicza, a p. D, A b r a h a m o w i c z ,  
stwierdziwszy, że komisya budżetowa i 
gospodarstwa dążą do jednego celu, tyl­
ko innemi drogami, domaga się, aby je ­
śli wniosek odraczający p. St. Jędrzejo- 
wicza nie zostanie uchwalony, wyzna­
czyć w punkcie 1. wniosków zamiast zł. 
6.000 tylko zł. 4.000.

P. R u to  w s k i zwalcza wnioski pp. 
Jędrzejowicza i Abrahamowicza, żąda 
energicznego działania na polu podnie­
sienia hodowli bydła i nazywa każdą 
w tym kierunku czynioną oszczędność, 
prostą rozrzutnością.

P. M ę c i n  ski  stwierdza, że nikt 
przeciw podniesieniu hodowli bydła nie 
występuje, że wszyscy i owszem pragną 
tego, ale chodzi o niewydawanie mnó­
stwa pieniędzy na samo licencjonowanie.

P. S t r u s z k i e w i c z  popierał wnio­
ski konjiisyi.

Członek Wydz. kraj. R o m a n o w i c z  
zapewniwszy, że sprawa podniesienia 
hodowli bydła prowadzoną jes t wedle 
programu przez sejm uchwalonego, do­
m agał się, aby wszystkie wnioski zosta­
ły uchwalone, Oświadczył zarazem, że 
gdyby poprawka posła Abrahamowicza, 
aby wyznaczono tylko 4000 zł. na licen­
cjonowanie buhajów przyjęta została a 
kwota ta nie wystarczyła, W ydział kraj.' 
nie chcąc przekraczać budżetu, musiałby 
o tyle uszczuplić subweneye na cele ho­
dowli bydła wyznaczane towarzystwom
gospodarczym .

P.  J ę d r z e j o w i c z  oświadcza, że 
wobec przeprowadzonej dyskusyi cofa 
swój wniosek a przyłącza się  do wnio­
sku Abrahamowicza.

Po przemówieniu sprawozdawcy p. 
B r y k c z y ń s k i e g o  uchwalono wnio­
ski komisyi wraz z poprawką p. Abra­
hamowicza, że przeznacza się tylko 
4000 zł. jako też przyjęto rezolucję 
w sprawie soli dla bydła.

Godz. 2 posiedzenie trw a dalej.

Ostatnie wiadomości
F arsa przedw yborcza w brodzkim  

wiejskim  okręgu sejmowym n a  tem  
się  skończyła, że po w iadom em  zg ro ­
m adzeniu  przedw yborczem  w Brodach 
z d. 8. bm ., w łościański kom itet Wy­
borczy zebrał się i H ałyczanynowi 
przesłał zaw iadom ienie, że kandyda­
tem  na posła  zamianował M ichała Ha- 
w ryluka, gospodarza z P onikw y w ie l­
k iej, k tó ry  p-zew odniczył owemu 
zgrom adzeniu. B yłby to  w ięc ju ż  „ko- 
rennyj*  k andyda t ajencyi rosyjskiej.

Hałyceanyn  ju ż  coś daw ał do z ro ­
zum ienia, że sprawa kandydacka w ta ­
k i sposób się skończy — ale poczciw e 
Diło  tego  się nie dom yślało W sobo­
tn im  artyku le  w stępnym  lam entow ało 
tylko nad  tem , że „wobec chaosu w 
B rodzkiem  gotów  przy pomocy rządu  
sko rzystać  ja k i  C stner — aie że odpo­
wiedzialność za taki w ynik nie spadnie 
na N arodną Radę* (narodowiecką). Do­
piero na  końcu nu m eru  sobotniego 
zdołało D iło  donieść, że H aw ry lak  zo­
s ta ł przez kom itet w łościański w ybra­
n y  k andyda tem  na posła , tj. jed en  z 
„m oskalofdskiej kom panii t rodaeży" 
chłopskich, n a  k tó ry ch  w artyku le  tak  
uderza, m im o że brody u księży bar­
dzo się mu podobają. .

Notaryusz brodzki p. Grom nicki o- 
g łasza oświadczenie, że się bezw arun­
kowo zrzeka kandydatury  na  posła do 
sejmu z okręgu brodzkiego, gdyż m e 
chce być przyczyną rozstrzelenia się 
głosów. _

W łościanie H aw ryluk, K arczem ny i 
Czerniak, podpisani jak  wiadom o ró ­
wnocześnie n a  odezwie rekom endującej 
kandydatu rę dr. Dolżyckiego i na ode­
zwie rekomendującej kandydatu rę p. 
Paw lika, oświadczającą w Hałycsanynie, 
że n ie  upow ażniali nikogo do publiko­
wania odezwy z ich podpisami, reko 
mendująoej p. Paw lika, którego kandy 
d a tu ry  oni popierać nie mogą.

N a sobotniem  posiedzeniu sejmu 
góm o-austryackiego zaznaczył p, Faigl, 
że pomimo koalioyi rządowej partya 
konserw atyw na obstaje przy żądaniu 
zaprow adzenia szkoły wyznaniowej

Rosyjski m in ister sprawiedliw ości, 
Murawiew, przedłożył carowi m em oryał, 
oświadczający się za  u trzym aniem  — 
dów przysięgłyoh. Car podobno a 
bował memoryał.

Do D aily ;Netvs donoszą z Odessy, 
że eksport zboża z Odessy i N ikołaj ewa 
do Marsylii, u tknął n ag le  wobec spo­
dziew anych wysokich ceł francuskich 
Ztąd szydercze py tan ia rosyjskich pro­
ducentów, cny to  je s t pierw szy owoo 
franous ko - rosyj sk iego zbratania.

Niemiecko7rosyjski trak ta t handlowy 
został w sobotę podpisany.

ków, 29 łodzi torpedowych, 10 łodzi ka- 
niorskich, 9 okrętów korwetowjch, 15 
okrętów transportowych, 5 okrętów ko­
szarowych i 5 łodzi do pomiarów. Ze 
starych okrętów dwa tylko pozostały. 
Obecnie znajduje się w robocie jedna 
baterya pancerna, jeden krążowiec i je ­
dna łódź torpedowa.

R eorganizacja armii tureckiej, dzieło 
sułtana Abdul Hamida, jest już dokona­
ną. Kawalerya .turecka liczy obecnie we­
dle nowej organizacji 150.000 jeźdźców. 
Wszystkie jej pułki mają wyborne konie. 
W ogóle kawalerya ta wybiła się na je ­
dno z pierwszych miejsc wśród kawale- 
ryj europejskich. Rezerwę ottomańskiej 
armii bojowej stanowi obecnie dwanaście 
korpusów w sile 386.000 ludzi. Każdy 
korpus posiada prócz tego 20 batalio- 
'ionów uzupełniających tak, iż cała re­
zerwa liczy 486.000 ludzi.

Paryska Librę Parole gorąco uderza 
na gubernatora Sudanu francuskiego, 
Grodeta, i ogłasza list jego do samobój­
cy Reinacha, w którym czytam y: „Spę­
dziłem część dnia z dr. Herzem, który 
mi powiedział i panu donieść polecił, że 
moja kandydatura jest na dobrej drodze. 
Mam nadzieję, że nom inacja nowego se­
kretarza stanu dla kolonii w niczem te ­
go nie zmieni."

TELEGRAMY.
W iedeń  d. 12. lu tego . Rada pań ­

stw a zw ołana na 22. bm ., o czem  pre­
zy d en t Izby posłów  C hlum etzky  człon­
ków je j  zaw iadom ił i p o rządek  dzien­
ny pierw szego posiedzenia  u itan o w ił; 
sto ją na  nim  spraw ozdania co do pe- 
tycyj, zreferow ane p rzez  k o m isy e : ko­
lejow ą, petycyjną, ekonom iczną i dla 
za raz  bydlęcych.

Zaraz po zeb ran iu  się Izby  posłów  
odbędzie się konfereneya gab inetu  z 
prezydyum  Izby posłów  i p rezesam i 
klubów  n a le łąo y ch  do koalicyi rząd o ­
wej, w zględem  u łożen ia  program u 
p racy  n a  całą sesyę, k tó ra  zapew ne 
do końca m aja, tu ż  praw ie do o tw ar­
c ia  sesyi delegaoyj potrw a. N a czele 
p ro g ram u  po staw io n e  będą p rzed łoże­
n ia  w alu tow e i t r a k ta ty  handlow e.

P rezydyum  Izb y  zobowiązało się za­
łatw ić dwie spraw y, a  to spraw ę n ie­
tykalności posła  słowieńskiego, prof. 
Szpinozioa, tudzież w niosek oo do fo r­
malnego traktow ania projektu  kodeksu 
karnego. D otychczas nie udało się za­
łatw ić spraw y Spinczica w drodze po­
zaparlam entarnej, dlatego kluby koali­
cy i słowiańskiej będą się domagać, aby 
ją  na dziennym  porządku trzeciego po­
siedzenia postawiono.

E labora t stałej kom isyi d la  kodeksu 
karnego czekają widocznie ciężkie przej­
ścia, i w ątpliw em  jest, czy w  swoim 
teraźniejszym  układzie uchw alony zo­
stanie. B yły ju ż  bowiem poprzód ró­
żnice co do całych party j elaboratu, 
a rzecz się jeszcze w skutek ostatnioh 
wypadków w  Tyrolu i V oralbergu za­
ogniła.

P ra g a  d. 12. lutego. Obrońoy omla- 
dinistów m ają dzisiaj prosić prezyden 
ta  sądu o zniesienie nakazu, aby re 
wni w niedzielę widywali się z uw ię­
zionymi, i W razie odmowy złożą obro­
nę. Dzisiaj m a się począó wywóci osta­
teczny prokuratora.

B u d a p e sz t dnia 12. lutego. M ini­
ster ośw iaty Csaky przedłożył cesarzo­
wi projekt zw ołania kom isyi p rzygoto­
wawczej, k tó ra m a ułożyć propozycye 
co do zorganizow ania au tonom ii ka to ­
lików. "Wchodzić m a do niej 10 du­
chow nych i 20 członków św ieckich pod 
przewodniotwem  prym asa. Propozycye 
tó zostaną przedłożone następn ie  kom i­
syi krajow ej.

R zym  d. 12. lutego. Ciągle jeszcze 
podają różne banki prow incyonalne i 
kasy zaliczkowe o m oratoryum . W iel­
ką senzacyę w yw arło w Medyolanie 
aresztow anie prezesa zbankrutow anego 
tow arzystw a ubezpieczeń „Rioveglio 
Agrario*, A lbertiniego. B y ł on bur­
m istrzem  A nkony i uchodził za w zór 
prawości.

B e lg rad  d. 12. lutego. K ilku s tu ­
dentów  z B ośnii i H ercegow iny chcieli 
tu  założyć „om ladinę", i zwołali n a  
wczoraj zg rom adnen ie, k tó re jednak 
spełzło na niozem dla braku uczestni­
ków.

Sprawozdanie urzędowe wykazuje, że 
flota duńska w przeciągu ostatnich 30 
lat została zupełnie przebudowaną. Obe­
cnie posiada Dania 8 w i e l k i c h  pancerni-

Dział ekonomiczny.
— In s t r u k to r  m leczars tw a  dla G a­

licy! p rz y jm o w a ć  będzie interesantów
y r  i l w i i  w gm achu sejmowym (por-

S r L, X e  W ®  lu ttgo ,
__ jako w druga środa miemauft.
„  11 do 1. "Wstęp wolny. Będzie tam  
S o źn a  obejrzeć aparaty  m leczarskie 
obecnie najwięoej używ ane, otrzym ać 
inform acye w kw estyach nabiałowych
i otrzym ać adresy tak  odbiorców ja k  i 
nroducentów masła.

— N iew ypłacalność. Wiedeński „Cre- 
ditorenverein“ ogłasza niewypłacalność Maksa 
Laua.we Lwowie i Alicyi Statter w Czer- 
niowcach.

Wiadomości giełdowe.
Lwów dnia 12. lutego (Z Izby handlowej)
Akeye za sztukę; Kolei gal. Karola Ludwika 

200 zł. m. k. 216-50 do 219 50. Kolej Lwo w.-Czern. 
Jaeska po 200 zł. w. a. 262 00 do 265-00. Banku 
hipotecznego po 200 zł. w. a. 367.— do 377.— 
Banku kredyt, galie. po 200 zł. w.a. —.— do 2!5 .—.

L isty  zastaw ne za 100 z ł . : Banku hipot. gal. 
5% losow. w 40 lat. 100-80 do 101-50, 5%  z 10% 
prem. 109 70 do 11040 4‘/t%  los. w 50 lat. 100 — 
do 100.70. Banku krajowego 4*/,% los. w 51 la- 
100-50 do 101.20. Banku krajowego 4%  los. w 57 
l a t  97-30 do 9 8 -- . Towar*, kredyt, gal. ziemsk. 
4 ; „ (I. emisja) 98.20 do 98-90, 4%  los. w 41%  lat. 
98-20 do 98‘90 4% los. w 56 lataeh 98 20 do 
98-90. 47 ,%  los. w 52 lat. —-•— do — —.

Obllgi za 100 z ł . : Galie funduszu propina 
eyjnego 4%  97-70 do 97 00. Buków, funduszu 
propinaoyjnego 5*1.102 — do 102'70. Kom. bauku 
krajowego 5°|0 w. a. IL  em. 102 30 do 103-— 
Potyczka krajowa 6°/,, w. a 105"00 do —.—, 47,°|0 
100-00 do 100-70, 4% z roku 1891 95 50 do 96-20, 
4*|„ po 200 koron =  100 zł. w. a. * roku 1893 
96 00 do 96-70.

Losy: Losy miasta Krakowa 2425 do 86 75 
Losy miasta Stanisławowa 42 — do 44 —.

M onety. Dukat oesarski 5'90 do 6‘00. Napo- 
leondor9"92 do 10-02. Półimperyał 10-10 do 00.00 , 
Kubel rosyjski srebrny 1.31.— do 1.35'—. Bubel 
rosyjski papierowy 1.33'75 do 1-35-75. 100 ma­
rek niemieckich 6120 do 61 70.

Z rynków towarowych.
W iedeń 12. lutego. Pomimo deprymujących 

sprawozdań z rynków zbożowych zagranicznych 
panowało w ubiegłym tygodniu na rynkach au- 
atryacko-węgierskich usposobienie pomyślniejsze, 
aniżeli poprzednio. Zjawisko to tłumaczyć należy 
tem, że obecnie właściciele artykułów zbożowych 
wstrzymują się ż zaofiarowaniem spodziewając się 
nastania na nowo silnych mrozów i śniegów, co- 
by niepomyślnie wpłynęło na zasiewy ozime.

Ważniejsze zmiany cen w ubiegłym tygodniu 
na rynku tutejszym były następujące :

najniższe najwyższe 
pszenica na wiosnę 7-43 — 7-48

„ „ msj-czerwieo 7-49 — 7-54
„ „ jesień 7-75 — 781

żyto na wiosnę 614  — 6-19
„ „ jesień 5-54 — 6-61

owies na wiosnę 6-83 — 6-88
„ „ jesień* 6 25 — 6 33

kukurudza namaj-ozer. 5'12 — .5-21
rzepak na sierpień-wrzesień 12 55 — 12-75 

Ha sobotnim targu zbożowym nie zaszły 
żadne prawie zmiany. Usposobienie eo do p s z e ­
n i c y  było spokojne a ceny trzymały się silnie.

Co do ż y t a  było usposobienie o wiele przy­
chylniejsze aniżeli w ciągu tygodnia.

Zaofiarowanie j ę c z m i e n i a  zwłaszcza gor­
szej jakośoi było nadzwyczaj silne.

O w i e s  i k u k u r u d z a  przy normalnym 
odbycie trzymały się w cenie.

W z a k u p a c h  t e r m i n o w y c h  zanotować 
należy małe podniesienie się cen.

Sprzedawano pszenicę na wiosnę po zł. 7Ą7,

maj
owies na wiosnę po 7*88, 7-86, 7-88, na jesień 
6'31, 6 33, kukurudzę na msj-ezerwiee 5’19, 5T7, 
5-19, rzepak na sierpisń-wrzesień 12-70.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 12. lutego.

Hotel Szwajcarski. T. Hałajczuk z 
Mykułyczyn, E. Zagoroduików t  Przemyśla, 
J .  Szumpeter z Buska, M. Jaroszyński z 
Wiśnicz, M. Szemojso z Stanisławowa.

Hotel Europejski. St. Kaiser z Tarno­
pola, St. Kukawiecki z Bolechowa, E. Ma­
łachowski z Odessy, L, Bucbwitz z Buda­
pesztu, K. Ruiz z Krechowa, J . Roditseh « 
Brzeż&n, J . Lebert, J .  .Thiery i  Żółkwi, A, 
Freund, P. Kacker z Wiednia, M. Manie- 
wski z Tarnopola, S. Markus z Wiednia, 
J. Fasnaoht z Rybotyeza, E. Pogórski z 
Kowna, A. Poznański z Tarnopola.

S tan  p o w ie trza . W sobotę popołu­
dniu i w nocy mieliśmy pogodę, wozoraj i 
południe padał deszoz, popołudniu i w no­
cy śnieg.

Barometr idzie w górę.
Stan barometru zredukowany do pozio­

mu morza był dziś o 12tej godzinie w po 
łudnie 750 mm.

Prognoza na dobę dnia 13. lutego br. 
(od północy do północy). Wiatr będzie oo
do kierunku zachodni, o średniej prędkości
8 m,'sek.

Średnia temperatura doby obniży się
do — 0°C, niebo będzie przew. zachmu­
rzone, a względna wilgotność powietrza
około 85°/„.

Opad śnieg z deszczem.

J u t r o  d. 13. lu te g o : św. K atarzyny, 
św. Tryfona.

ROZKŁAD POCIĄGÓW
obowiązujący od 1. ezerwca 1898.

(Czas lwowski).

O d c h o d z ą  do

Krakowa 
Podwołoce. 
Polw. Poflzsm.
Czeiniowiec
Btryja
Bełżca

K urjer

3-01 lO ijl 
fi-44 3-20

j 6-54 3-32 
6-36

Osóbowy

5*6
iuTe
10-40 
10-86 
10-26 
9-56

11-11
u -li
u ąą

3-31
7-217 si

7-se
X

io-ii
3-41 8-21

P r z y  c k o  d * ą ®

Krakowa
Podwołoez.
polw. Poiiam.i
Ozemiowiee
Stryja
Bełżca

308
2-48
2-34

10-io

601 
10 o*
9«

6-s« 
6iii 
9-31
7-u
1-08
8-16

9*i
9-26
5-55
7-69
9-06
526

9-35

12-51
9-5f 2-38

Cyfry tłuste, w których minuty podkreślone 
są czarną linijką, oznaczają porę nocną od go­
dziny 6 wieczorem do godz. 5 min. 59.

Czas lw ow ski różni się o minut 35 od 
ś r e d n io -europejskiego, a mianowicie: gdy ze­
gar środkowo - europejski (kolejowy) w skazuje 
godzinę 12, zegar lwowski wskazuje godzinę 
12 minut 35.

W biurze informaeyjnem austryackich kolei

fiaóstw. we Lwowie ul. Trzeciego Maja 1. 3 
Hotel Im perial) sprzedaż biletów strefowych 

okrężnych, dowolnie zestawianych, — zeszy­
tów do jazdy, taryf i rozkładów jazdy w for- 
bieszonkowym, informacye w spraw»«h tary- 
fewyeh i przewozowych I
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Xa wielki post
największy wybór

w ijślań i hm o ro p  Patiskfej
poleca

i do p rzejrzen ia  chętnie posyła
KSIĘ&AMIA KATOLICKA

Dra WŁAD. MIŁKOWSOEGO
~ t t  K Z r a . Ł : o - v ’ś7‘i e .  -

®  'v  j a \  'K%jSy\
j a r z y n a ^  f

jubiler i złotnik *% ''
^ 3  we Lwowie, plao Maryacki % f

r  j  poleca swój bogato zaopa \ 
' r“ ny Skład wyrobów ju- £ £ '  
tilersk ich , złotych i sr - 

" * dek brnych po najniższyc.6 
cenach.

Wyroby nożownicze

D U O B \ E  O G Ł O S Z E N I A  p o  c e n c i e  o d  w y r a ż a .

117Y R 0B Y  Z AL P A K I i chińskiego sre- 
1*  bia (pod gw arancją) poleca P io t r  

C hr/.ąstow ski, handel żelęzny we Lwowie 
plac Kapitulny 1 (naprzeciw łatedry).

\7  AUC?YCIELKA  mogąca udzielać przęd­
ł a  miotów szkolnych do piątej klasy, oraz 
początki muzyki i francuskiego, znajdzie 
zaraz umieszczenie. Zgłoszenia przyjmuje 
Biuro wywiadowcze J  Pobliskiego, Lwów, 
ulica Karola Ludwika 1. 5. 905

H yA JL E PSZ Ą  B IE L IZ N Ę  m ęską i  d la  
ł l  ch łopców  sprzedają najtaniej

8 . G A B R IE L  & J .  CHLUBOW NIK
Lwów, plac Halicki I. 3. 721

J7 0 N IU S Z Y  rozumiejący się na wetery- 
IV  nary i, znajdzie zaraz umieszczenie za 
granicę. Zgłoszenia przyjmuj* Biuro wy­
wiadowcze J. Polińskiego, Lwów, ulica 
Karola Ludwika 1. 5. 906p lA N I N A  wiedeńskie od 260 złr., lip- 

1  od 320 złr. Stanisław  H o r s z o w s k i ,  
Lwów, Ossolińskich 12. 852

l/A N C E L A R Y A  Biura wywiadowczego 
IV  Olaczka, we Lwowie Chorążczyzna 6, 
polrca wszelkiego rodzaju służbę. Abona­
ment roczny 1 złr. 907

T |L A  M AGNATÓW ! Sprzedam realność, 
Łr położoną we Lwowie w środku miasta, 
przy jednej z najczystszych ulic, niedaleko 
od gmachu se-nowego, w sąsiedztwie kilku 
pałaców, składająca się z rozległej parceli 
i piątrowego domu o dwudziestu kilku ob­
szernych i wysokich ubikacjach, który bar­
dzo tanim kosztem możnaby przemienić 
we wspaniała magnacką rezydencję. Bliż­
szą wiadomość otrzymają tylko bezpośredni 
refie’ tanei w Biurze K. Tuszyńskiego i 
Spółki we Lwowie, hotel Żorża. 902

M A JĄ T E K  skomasowany przy linii ko­
s i  lei ’ Lwów -Przemyśl. 1.106 morgów. 

Cena dwakroć dwadzieścia. Wny adwokat 
Małachowski poda bliższe szczegóły.

PO W IA T O W E  Towarzystwo Handlowe 
1 we Lwowie, Pańska 21, sprzedaje po 
cenach hurtownych Sól k am ien n ą  w ka­
wałkach i mieloną dla bydła , koni. Sm a­
ro w id ła  do wozów i Oliwę do m aszyn.

836
miOWO O TW A RTE BIU RO  GAZET i 
i "  ogłoszeń A. Olszewskiego, Lwów, ulica 
Kilińskiego 1. 2, przyjmuje prenumeratę na 
wszystkie czasopisma europejskie codzien­
ne i peryodyczne, które dostarczam do do 
mu swoimi kolporteram i, 1 ogłoazanla 
do wszystkich p is m , obliczają* je ile mo­
żności najtaniej, i ręcząc .a staranne i 
punktualne wykonanie zleceń. 904

7N A K O M IT E  T U T K I N IE K L E JO N E
ml Niemoiowskiego, zbadane przez miejskie 
laboratoryum są do nabycia we wszystkich 
trafikach. 899

IN S E R A T Y , ANONSE do wszystkich 
1 dzienników przyjmuje i ekspedyuje Contr. 
Biuro Ogłoszeń Lwów, Kopernika 11-pO S A D Y  NAUCZYCIELA prywatnego 

JT posznkuie od D. kursu b. słuchacz filo 
zofii z dłużi zą praktyką, uczący grunto­
wnie przedmiotów szkolnych dla cełego 
gim nazjum . Zgłoszenia: K. S. W. poste 
restante Lwów.

TUTEBBATĘ karawanową
chliako-roayjaką sss

v2 kila złr. 160 , 2 —, 8-— i 4 —, zbioru 
majowego, poleca handel herbaty

Edmunda Riedla we Lwowie.
| |7 E R K M IS T R Z  K E R A M IK I obznajo- 
w t miony w zupełności w wyrobach ka­

mionkowych, w majoliee, kaflach i w od­
lewach gipsow ych, poszukuje posady na­
tychmiast. Zgłoszenia pod adresem : J. S. 
poste restante Lwów. 898 S z y n k a

westfalska w pęcherzu 1 kilo 2 złr. Polę­
dwica westfalska kilo 2 zł Szynka z ko­
ścią złr. l -80. W kawałkach po 2, iy 2 i 1 
kito. Sprzedaje Zarząd dworu Lapszyn 

poczta Brzeiany. 841

D Z Ą J łrA  EKONOMICZNY, posiadający 
f l r  studya rolnicz” , poleca usługi swe od 
wiosny. A dres: Cnyćko , Podhorodce , p. 

Sehodnica. 881

m & m fabryki sw oich krew nych  
jdHm Geo. H ides & Son w  A nglii
O n i  wyłączne zastępstwo w Au-
1 1  V stryi' Brzytwy niezrównanej

U  dobroci po złr. 2-— do 3‘—,
Noże stołowe i deserowe w 

«  rogu jelenim , bawolim , w
i  drzewie hebanowym i inne.
f  Noże kuci. nne i do chleba.

Scyzoryki i inne wyroby, oraz z fabryki 
Henckelsa w Solingen 

pcleea

A N TO N I H A LSK I
handel towarów żelaznych 

we L w ow ie , plac M aryacki 1. 9.

Osoba inteligentna
moralna, w średnim wieku, znająca się do­
brze na gospodarstw ie, życzy so. e przy­
jąć posadę do zarządu domem. Zgłoszenia 
przyjmuje pod literami O. B. poste restate 
Strusów. 5284

Nauka kaligrafii.
Nagrodzony medalem złotyir wielkim sre­
brnym i wieloma innemi. Każdy brzydko 
piszący bez różnicy płci i wieku może so­
bie w 8 do 13 lekcy ach przyswoić biegłe i 
piękne pismo według mojej n"eprzewyższo- 
nej i systematycznej metody. M. Waschitz, 
artysta kaligraf, we Lwowie, ulica 1'rmiań- 
ska 1. 3, II. piętro. 5iy4

Doniesienie handlowe.
H a n d e l  t o w a r ó w  k o lo n ia ln y c h

herbaty, w in  i  delikatesów
do tąd  pod firm ą sp ó łk i:

Sadłowski i Markiewicz
we Lwowie, plac Kapitulny 1. 3

istniejący, przeszedł z dniem  1. styczn ia 1894 w raz ze w szyst- 
kiem i w ierzytelnościam i i d łngam i na  w yłączną własność na­
szego w spółw łaściciela p. J a n a  Sadłowskiego," k tó ry  odtąd ten 
handel pod w łasną pro tokołow aną firm ą

J A N  S A D Ł O W S K I
i n a  w łasny rachunek  n ad a l prow adzić będzie.

Składając nasze podziękow anie za doznaw ane w zględy i 
zaufanie upraszam y o takow e d la naszego następcy 
5174 z głębokiem uszanowaniem

Sadłowski i  Markiewicz.
J a k  pow yższe doniesienie opiewa, objąłem  z dniem  1 s ty ­

cznia 1894 n a  'wyfcąc zną w łasność

HANDEL T U M  U N I K I ,  HERBATY, I I I  I DELIKATESÓW
zgasłej spółki nasze j i odtąd ta k o w y  pod w łasną firmą

JAN SADŁOWSKI
i  na  w łasny  ra ch u n ek  prow adzić będę.

W  n iczem  nienszcznplone w yposażenie handlu  pozosta­
w ia m i pełną siłę mej działalności, k tóra n iezm iennie jak  do­
tąd  sk ie ro w an ą  będzie, aby dostarczaniem  doborowego tow arn, 
sk rzętną, oczr iwą i dokładną usługą, zdobytą reputacyę h an ­
dlu i nadal z  tchować.

Z tern zapew nieniem  m am  zaszczyt polecić się łaskaw ym  
względom zacn y ch  P . T . odbiorcow  i upraszać o dalsze Ich  

sobie zasłużyć będzie mojem najusilniej-

Najznakomitsze
czasopismo mód

w Niemczech
stawiające czoło wszelkiej konkurencji, 
z niezwykłym skutkiem w obcych językach 
rozpowszechnione, ma być wprowadzone 
w języku polskim , fachowcom (nakładcom 
i właścicielom drukarnią w połączeniu 
z kapitalistam i, którzy to‘ przedsiębiorstwo 
niewymagająee żadnego ryzyka, na własny 
rachunek objąć zechcą, przedstawia się bar­
dzo korzystny interes. Tylko pierwszorzę­
dne firmy będą uwzględnione. Bliższe 
szczegóły pod 6. 6596“ Rudolf Mcsse 
Berliu S. W. 5303

Zdolni agenci
którzy zechcą się zająć sprzedażą na raty 
prawnie dozwolonych losów, otrzymają wy­
soką prowizyę a nawet stałą płacę. Oferty 
wnieść należy do domu bankowego 
J. L6ry, Budapeet IV. Hatvaner- 
g a u e  16. 524

w dziale wydawnictwa

zaraz
Kapitał wymagalny 1500 złr. 

Wiadomość w A dm inistracji Gazety 
Narodowej. 5200

J .  S m o la r s k i
koncesjonowany powroźnik otworzył

fabrykę postronków, lejc it. p.
w  Rozdole. 5296

Postronki można nabyć po 15, 20 i 25 ct. 
Lejce po 40, 45 i 50 ct. Fabryka przyjmu­
je również zamówienia tychże wyrobów z do­
starczonego przędziwa po 10 złr. od 100 kilo.

z a s f a n i e ,  n r*  k tó r e  
s z e m  d ł^ żaM iem .

Z głębókiem uszanowaniem

Jan Sadłowski.

u r z ą d z a  W ro c ła w s k ie  T o w a rz y s tw o  g o s p o d a rc z e  po trz y d z ie s to le tłn < 4 n  
k o r /y s tn e m  d z ia ła n iu ,  w d n ia c h

3 1 *  m a j a ,  1 .  I  3 .  c z e r w c a

' w  W r o c ł a w i u  
w y s t a w ę  o r a z  t a r g  m a s z y n  i  n a r z ę d z i  

gosp od arczo -ro ln iczych  1 eśnyeh.
Programy i wszelkie w-iaśnienia udziłla komisja targowa wystawy maszyn 

(Maschinen-Austellungs und Markt-Commislon) w Wrocławiu, Matbiasplatz 6. Z gło­
szenia przyjmuje najpóźniej do końea m arc a  jeneralny sekretarz Dr. Kutzleb.

Późniejszych zgłoszeń nie uwzględniamy bezwarunkowo. 5209

Wrocław w styczniu 1894.
P rze ło żo n y  W rocł. Tow. gospodarskiego .

Jedyny obecnie środek wynaleziony przez 
ks/K neippa (oparty na doświadczeniach)

66„DZWON
pismo chrześcijańsko - dem okratyczne, 
kosztuje rocznie 2 z łr . ,  wychodzi co z 
tygodnie. — Jito się chce prawdy do­

w iedzieć, niech czyta  „Dzwon44.
Za darmo przez kw a-tał otrzyma „Dzwon“ 
każdy, kto się zgłosi o .o do R cdakcyl 
„Dzwonu14 w Cieszynie, Wyższa bram a.

A r t u r  K o ś c ic k i
we L w ow ie, ni, O sso liń sk ich  11,

Filia ulica Trzeciego Maja 1. 2.

Komisowe składy towarów
tylko najlepszej jakości.

1 F A  L
pod godłem nS y rju sz “ 

y2 kilo najprzedniejszej złr. I -—.

HERBATY
rosyjskie i chińskie od złr. 2 do 6.

KAKAO holenderskie kl. 30 ct., % 
kl. złr. 1-90.

CZEKOLADY francuskiej i szwajcarskiej 
’/2 kl. 40 ct. i wyżej. Czekoladki 1 i 3. 

K O N IA K I wyborne od złr. 2 do złr. 3'75 
za butelkę.

SZAMPAN fran cu sk i 5 złr. i R um  V a- 
n ilii laseczka 15 : 20 et.

Konkurs.
Jest do obsadzenia posada 5267,

asystenta huty cynku
JW. Andrzeja hr. Potockiego

w K c z u ,  z roczną płacą 900 złr. oprócz 
wolnego mieszkania i deputatu nafty na 
światło a węgli na opał.

Ubiegający się o tę posadę winni od­
nośne m etryką, świadectwami lekarskimi 
fizycznego uzdolnienia, tudzież odbytej prak­
tyki udokumentowane a dokładny życiorys 
zawierające podania po koniec lutego  
1894 wnieść n . ręce Zarządu zakładów  
górniczych i h nlezych w  Sierszy po­
czta Trzebinia.

Pierwszeństwo w zasadzie przyznanem 
będzie kandydatom z dłuższą praktyką w 
hucie cynku lub w laboratoryum chemi- 
czuem zajmującym się analizą rud i krusz­
ców.

Admmisłracya dóbr 
hr. Potockich w Krzeszowicach.

Oliwę do maszyn,
Pasy do maszyn, 

Płyty i węże gumowe
M t n r ę ,  asbest, m ininm . b le iw eiss

poleca po cenach fabrycznych
skład farb, lakierów i pokostów

W. CZOPP
Lwów, Żółkiewska I. 2.

Większym odbiorcom znaczny rabat

Każdy kaszel
jak niemniej wszelkie choroby przewo­
du oddechowego, g a rd ła , płuc i piersi, 
tudzież trudny W d ech , duszność, 
astm a, zaflegm ienie, kaszel karczo­
w y, drażnienie krtan i i początki 
suchot ustępują niezawodnie i najszyb­
ciej przez użycie od tyiu lat znanego 
środka: H erbaty św . Jerzego w pa­
kietach po 50 ct. ł św . Jerzego pro­
szku przeciwkataralncgo pudełko 50 
cl wraz z dokładnym sposobem używa­
nia. Slfutek widoczny już po kilku  
dniach. Mniej jak 2 pakiety nie posy? 
łamy. Przy wysyłce pocztą 20 ct. za 
opako—anle- list frachtowy. Zamówie­
n ia  ufesować wprost do: St. Georgs 
Apothcke Wien, V/2., Wimmergasse 33.

Skład we Lwowie w aptece p. Pio­
tra Mikolasza. 4972

jflTazony o z d o b n e  
z  t e r r a k o i y

do pomalowania 
poleca w wielkim wyborze

Hibner
Lw ów , R y n ek  48.

CHOROBY PlffiSlOWŁ

S p p  i Polifosforan ł a p a
pp. GBIMAULT et O -  Aptekarzy 
S y ro p  ten powszechnie  zaleca­

ny przez lekarzy, n a d e r  skuteczne 
sp r a wi a  działanie w  c h o ro b ach  
p łu c  i  oskrzeli piersiowych',  leczy 
najuporczyw sze  ka tary ,  zagaja tu- 
herku ty  p łucne ! u suchotników;  
p o w str zym u je  krztuszenie się i za ­
noszenie w  nieustannym  baszaniu,  
tak  rozpocznie  n ieznośnego dla 
chorych.  Pod j ego  dzia ł aniem po-  
cenie się nocne ustaje, apety t  zwięk­
sza się i chory  odzyskuje  szybko 
zd row ie .
SKŁAD w Paryżu, 8, ulica Vivienne 

i w głównych aptekach.

Pielęgnowanie 
piękności.

Od A—Z. I: 0 środków przeciw wszelkim 
nieczystościom skóry 10 ct., Oryentalue 
mmio piękności, jedyny nieszkodliwy śro­
dek , który natychmiast po użyciu okazuje 

się skutecznym 1 złr.
5250M e r z

W ieu , X V IłI . H auptstrassc 62.

We Lwowie w aptekach 
Wewiórskiego, R uckera, 
Beisera.

p.: Mikolaseha, 
Bklepińskiego i 

5159

staj Cognac
własnej uprawy, dostarcza franco 4 butelki 
za 6 złr., alt _ 2 litry za 8 złr., m łody  

2 litry  złr. 4-80. 5181

Benedykt Hertl, właściciel dóbr, 
zamek Golitsch przy Gonohitz, Styrya.

Z nana od la t w ielu  e. k. uprz. ra finerya sp iry tu su , zaopatrzona 
w  najlepsze ap a ra ta  rek ty fikacy jne najnow szego system u.

Fabryka rumu, likierów i octu
M A  H1K0LA8G9A NASTĘPCÓW we LWOWIE 
JAKÓB SPRECHER I SPÓŁKA

poleca stare polskie mocne wódki, przedn ie  rozolisy, likiery, 
rumy p raw d7 we z J a m a jk i, ja k o teź  i najlepszej jak o śc i k ra ­
jow e specyały, j a k :  ,Ń arodów ka“, „D ziennik", „S zczu tek"
„K arpatów ka11 „D jabeł44, „Pom orańczow au niesłodzona, „Ra­
tafia", „D t.en iów ka*  td,, w ódki up rzyw ile jow ane i jed y n ie  

praw dziw e, je że li z naszej fab ry k i sprow adzone, 
edyne źródło w  kra ju  d la  pp. ap tek a rzy  do pob ieran ia  a lko­

holu  abso lu t i najczyściejszego spirytusu do celów leczniczych 
w olnego od podatku  i ju ż  opodatkow anego. P raw dziw y W y­
skok octowy na jsiln ie jszy , zdrow iu  n ieszkod l wy, gdyż nie- 

w yrab iany  z esencyi octowej.

S k ła d  d la  m ia s ta  L w o w a : u l. K o p e rn ik a  1. 9, 49,14
i w głównym składzie wód min. J. iollesa, ul: dc&róla Ludwika 297

O g ł o s z e n i e ,
Rozlosowanie dzieł sztuki między członków Zjedn. T o w a rzy stw a  

Przyjaciół Sztuk Pięknych za rok 1893 odbędzie się w  K ra k o w ie  pod­
czas ogólnego Zgromadzenia dnia 18. marca 1894 r. Dyrekcya wzy­
wa przeto wszystkich pp. korespondentów i członków Towarzystwa, 
którzy zalegają z opłatą za bilety (akcye) przeszłoroczne, aby pienią­
dze za rozsprzedane, wraz z listami członków oraz biletami nieroz- 
sprzedanem i, nadesłali najpóźniej do 28. lu teg o  1894 r., gdyż ina­
czej numera ich biletów będą wyłączone od udziału w losowaniu.

W Krakowie, dnia L  lut»go 1894.
D Y R E K C Y A  5285

Zjednoczonego Towarzystwa przyjació ł sztuk pięknych w Krakowie.

Główna wygrana złr. 45.000.
Ciągnienie 15. lutego 1894.

3°|o losy M ł a l  t a i .  ilmlm a is tr. I. o iisy i
sprzedajemy po kursie dziennym.

Prom esy na te losy po złr. 5-— .
Także w ra ta c h  m ies ięcz n y ch  po z ł r .  5 — . Po złożeniu 
pierwszej raty wszystkie wygrane należą już do kupującego-

Kapujemy i sprzedajemy
w ogóle wszystkie listy zastawne, akcye, losy i inne papie­

ry wartościowe po najprzystępniejszych cenach.
Towarzystwo bankowe i  kantora wym iany

Schellenberg & Kreyser
w e Lwowie, plac Halicki 1.

papier mmmm
Przeszło SŻEŚĆDZIESIĄT LAT POWODZENIA świadczy o skuteczności leczcuia ka 
turów , reum atyzm u, irytacyj p iersiow ych , bo leśc i, zw iclm icń , ran , oparzeń, 
nagniotków , oagniotków pomiędzy palcam i i odmrożeń. We wszystkien aptekach. 
(Wymagać własnoręcznego podpisu.) 4783

F. J. BALLEK, fabryka maszyn
P rag a , P o rzio  5261

poleca jako specjalność :tałe i przenośne

Pompy powietrzne do piwa
(Bierluftdruckapparatel najlepszej konstrukcyi, złożone po­
dług prawnych przepisów, z prawdziwemi, czysto chemi- 

c-znemi rurami cynowemi pod gwarancja.

Patenlowane maszyny to  napełniania i korkowania flaszek .
______ Ilustrowane cenniki na żądanie gratis i franco.

Congo n a jsz la c h e tn ie jsz y  liść  z ł r .  2 1 0  za  k ilo g r .  — P eeco  Con- 
go, ła g o d n a  z p y szn y m  zap ach em  z ł r .  3 50 do z ł r .  6 za  k ilog i 
P a lt l in g  Congo, łag o d n a , z p y szn y m  zapachem  z ł r .  5 za k ilg r .  —  
S o n c h o n g , w ie lk i ,  p ięk n y  liść  z ł r .  2 2 0  do z ł r .  5 za  k ilo g ra m .

■ .  H A R U D H L  Importem, Briinn
rozsyła 

za zaliczką

J u ż  d n ia  115 lu to g fo !
z i r .  d o  w y g r a n i a45.000 na

•9<9

_  P r o m e s ę  

*» • B o d e n . c r e d . i t

po złr. 1  i 5 0  centów stempel. 5297

Wechselstuben- Actien - Gesellschaft
M E E C T J B £ £

\ A / I F N  L > Wollzeile 10 und 13, 
* *  I Ł . I  M M ariahilferstrasse 74 B. I

Prswdziwy t y l k o  w t e d y  jeśli trójkątna butelka jest zamknięta kartką na­
drukowaną jak poniżej w kolorach czerwonym i czarnym, na żółtym papierze.

Dotąd nieprzewyższony.

W. M A A G E R A
praw dziw y, oczyszczony

TRAM Z WĄTROBY
4944 przez -

Wilhelma Maager’a , w Wiedniu.
Przez pierwsze znakomitości medyczne zl adany 

z powodu w ielkiej straw ności przedewszystkiem 
dzicciem zalecany we wszystkich tych wypadkach, 
w których wskazanem jest ogólne wzm ocnienie ca­
łeg o  organizm u, a zwłaszcza w chorobach piersi 
i p łu c ,  dla popraw ienia soków , oczyszczenia  
krw i itp. — Flaszka po 1 z łr . w moim składzie 
fabrycznym: W ien , I I I ./3 .,  Henm arkt Nr. 3 , tu­
dzież do nabycia w c w szystkich aptekach i han­
dlach korzennych monarchii austro-w*o>ierskiej.

We Lwowie: u pp. P . Mikolasza, Z. Ruckera, J. 
Beisera, K. Krzyżauwskiego aptekarzy, St Markiewi­
cza, Karola Bałłabana, kupców. — Główny skład dla 
Austryi Y . Manger, II I ./3 ., Henm arkt 3.

Naśladownictwo będzie sądownie ścigaue.

n ^ i> y r i d x i u % i r u v i
L  NAKŁADEM KSIĘGARNI

J  JAKUBOWSKIEGO & ZADUROWICZA
we Lwowie, przy ulicy K arola  L u dw ik a  1. l

świeżo opuściła prasę POWIEŚO

K A Z I M I E R Z A  B O J A N A

mmj * .
Cena złr. 2*10, z przesył¥ą pocztową zrr. 2*30.

Do i: aby ci a we wszystkich księg »rni; uh.
B ^ i - n - n - n r f e r u ^ s P  i J

.TRW I H M f O W I C ZJ 1 --i: i®

we L w ow ie u l ic a  K o p e rn ik a  1. 3, n lica  H a lic k a  1. 19, 
w K rak o w ie  S u k ie n n ice  1. 20, w C zern i ow cach  R y n ek  1. 2

p o l e o a
niezawodne i niezrównane w swych skutkach

J n K o  t o :
M ydło hędżw ino  «ye — używa się przeciw wyrzutom i pl * 

mom naskórnyin, usuwa szorstkość skóry a cerze nadaje 
czerstwość i aksam itną miękkość . . . —'25

M ydło b o iak so w e , wpływa bardzo korzystnie na płeć, do­
kładnie oczyszcza i wybiela skórę. Mydło to jes t znako­
micie działającym środkiem przeciw opaloniu , pryszczy­
kom i pęcherzykom na tw arzy ; przeciw piegom i zgru­
bieniu naskórka . . . . . .  __-25

M ydło k am fo ro w e —- uśmierza swędzenie i pieczenie skó­
ry, usuwa wyrzuty i czerwoność nosa z twarzy i rąk —*25 

M ydło n am fo ro w o -s ia rk o w e  — usuwa czerwoność z twa­
rzy i nosa, opalenie słoneczne i piegi — kawaiek .  -30

M ydło  k a rb o lo w e  — bardzo korzystnie je s t myć ręce, 
tw arz , a nawet całe ciało w czasie epidem ii, celem za­
bezpieczenia się od zakażenia — kawałek . . ~ -20

Mydł< karfeolow o - p iaskow e do mycia rąk dla pp. leka­
rzy i akuszerek — kawałek . . . .  __.*20

Slyd ło  fereolinwW ? zawiera 5%  czystej kreoliny, znakomi­
cie oczyszcza skó rę , usuwa pryszcze, liszaje, świerzby, 
trądziki, płeć odświeża i wydelikatnia — kawałek . —.35

M ydło s ia rk o w e z w idkiem  powodzeniem używa się do
zniszczenia pryszczy i wszelkich wyrzutów na ikórze — -26

M ydło s ia rk o w o -sm o ło w e. — Mydło to składa się z 40°/., 
smoły a 10% siarki, przeważnie bywa używane na świerzb. 
Mydło to okazało się jako najlepszy środek przy tej sła­
bości , przewyższyło ono bowiem wszystkie nowe wyna­
lezione a tak kosztowne środki — kawałek . . —-35

M ydło sm o ło w o -g llce ry n o w e składa się z 3ó%  g,iceryny 
. 10%  smoły (dziegciu), je s t pod każdym względem je- 
dnem z najlepszych desinfekeyjno-hygienicznem mydłem 
toaletowem. Jako zwykłe mydło do użycia codziennego, 
jes t przez swą desinfekcyjność i skórę zmiękczającą wła­
sność znakomitym oraz wypróbowanym środkiem do usu-

I

nięcia wszystkich nieczystości naskórnycb , jako h  : pio- 
gów, plaga wątrobianycb, w ągrów  i t. p. — ka <e 

M ydło sm o ło w e zawiera 40*/o smoły (dziegciu);
•30

W A,
pryszcze, liszaje, wszelkie wysypki skórne, pocenie nóg 
łupież na głowie — kawałek . . . .  —*30

M ydło s to rak so w e  używa się przy cierpieniach naskórnych 
a przeważnie przy ś—mrzbach — kawałek . . —*30

Mydło ty m o lo w e zawiera 3%  tytoniu — znakomicie oczy­
szcza skórę od wszelkich wyrzutów —  kawałek: . —*50

urzeciw*wypadaniu włosów i łysinie. ^  k S «  J .  C-óraaego 1 \  P i la r s k ie g o *mar s >sy podziękowań do r̂żenia. flaszka wody 1 koronę — olejku sałatowego 80 groszy.

Jedynie do nabycia
w  n a jta ń sze j d rog*ueryi

TL. *w ćrw . !b-ot©l G-eorgrea..

Y ydaw ca i odpow iedzialiy  red ak to r P l a t o n  K o s t e c k i . % drukarni i litografii Pillera i Spółki. Telefon 174 a )


